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„P, szezęśliwćj lecz utrudzającćj podróży na morzu, dobra- 
liśmy się nareście do porlu. Jak tylko okręt nasz przybił do brze- 
gu, zarzuciwszy cały mój majątek na plecy, przeciskałem się przez 
Uum ludu, aż póki niepostrzegłem szyldu zajezdnego domu, do 
którego wszedłem, ośmielóny nie nader okazałą jego powierzcho- 
wnością. Kiedy spytałem o pokój, sługa zmierzywszy mię od 
stóp do głowy, poprowadził na najwyższe piętro. Poprosiwszy 
szklanki zimnéj wody, chciałem aby mi wskazał mieszkanie ban- 
kiera ۰ 

— Za rogatkami od strony północnćj pićrwsza willa na pra- 
wo: obszerna, nowa, z białego marmuru, z kolumnami. 

Było jeszcze wcześnie; rozpakowałem więc mój mantelzak, do- 
byłem nowo-przenicowany z czarnego sukna surdut, ubrałem się 
jak mogłem najlepićj , wziąłem listy rekomendacyjne i udałem sie 
do człowieka, ma którym spoczywały wszystkie moje nadzieje. 
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Przeszedłszy długą północną ulice, postrzegłem ogromną ko- 
lumnade, wyglądającą z po za zielonych gałęzi. 


— Zapewna tam, pomyśliłem. 


Potém chustką od nosa otariszy pył z butów, poprawiłem 
halsztuch, i przeżegnawszy się pociągnąłem za sznurek. Drzwi 
otworzyły się i Szwajcar zapytał w przedpokoju: kto jestem i czego 
potrzebuję ?— Poszedł i opowiedział, a ja miałem honor być za- 
proszonym do parku, gdzie bankier był wtedy z gośćmi. Po za- 
dowoleniu, które jaśniało ną twarzy, natychmiast , poznałem go- 
spodarza. 7 Przyjat ۷ , — jak tylko može przyjąć bogacz 
człowieka biednego, potém obrócił się, lecz lak grzecznie, że nie sta- 
nąwszy tyłem do gości, list mój. przyjął. 


—«A! to od brata, dawno już nie miałem od niego wiadomości. , 
Czy zdrów? Co tam słychać? 


I nie czekając odpowiedzi odwrócił się do gości, a pokazując. 
listem na wyniosłe, miejsce, kończył. mówiąc: tam właśnie mam 
zamiar dóm wybudować. Potem złamał pieczęć, ale nie przery- 
wał rozpoczętćj rozmowy. «Tak, zapewna, kto ma mnićj niž 
miljon, ten jeszcze nie może nazwać się bogalym.” 


—«Och, jakże to słusznie!” wyrzekłem z westehnieniem. To się 
mu podobało, uśmićchnął się do mnie i rzekł: «Zostań lu przyja- 
cielu, może znajdę chwilkę udzielić ci niektórych myśli moich 
w tym przedmiocie, rzekł wskazując na list włożony już do koper- 
ty, i znowu obrócił się do gości. Podał rękę młodćj damie, inni 
mężczyzni uczynili toż samo innym damóm; przerwana rozmowa 
znowu się. zawiązała, i wszysey udali się ku klombowi, osadzo- 


„nemu róžami. 


W liczbie: ich. i ja, milezkiem, niedokuozajac nikomu swoim 
dowcipem, na palcach posunąłem się za nimi. ; Towar zystwo było 
w wesołym humorze; żartowano, śmiano się, mówiono z powagą 


0 rzeczach dziecinnych, a podziecinnenu © rzeczach poważnych; 


szczególnićj odzywano się -z obojętnością o nieobecnych przyja- 
ciołach i stosunkach (z nimi. Dla mnie wszystko to było zupeł- 
nie nowém; wielu rzeczy zgoła nie pojmowałem, a zanadto mia- 
łem wówczas frasunków na głowie, abym był w stanie rozwiązać 
owe zagadki. i dn" gó 

Nareście przyszliśmy do różanego klombu.  Prześlicznćj Mery, 
królowéj dnia tego, koniecznie chciało się saméj zerwać. gałązkę 
z różą; ukłóła palezyk, i szkarłat, jak pąsowa róża, ściekł po 
prześlicznćj rączce,  Slraszny ten wypadek wzruszył całe lowarzy- 
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"stwo. W jednćj chwili zjawił sie angielski plaster. Cięklawy, chu- 

derlawy, wysoki i milczący staruszek; któregom dotąd niezauwa- 
dal, zjawił się z boku, szybko sięgnął do wązkićj lecz długićj po ko- 
Jana kieszeni swego szarego, staro-franeuzkiego ‘kroju. fraku, do- 
był pugilaresik, i z niskim ukłonem podał damie gojący plaster. 
Dama przyjęła niepodziękowawszy, nawet niespójrzawszy na nie- 
go: rączka była przewiązaną i wszyscy ruszyli dalćj, ku wzgó- 
rau, zkąd był przepyszny widok na park i okazałą zatokę 
morską. 

W rzeczy samćj widok był zachwycający! Pomiędzy ciemnemi _ 
falami i lazurem niebios, migała na horyzoncie biała plamka. «Per- 
spektywę! zawołał Pan Sobek, i wprzód nim który że służących 
poruszył się na len wykrzyk, ów szary staruszek pokornie się na- 
chylit, zapuścił rękę do kieszeni, dobyt z nićj ładną perspektywę 
i podał Panu Sobkowi. Pan Sobek natychmiast zbliżył ją do oczu 
i objaśnił gościóm, że drżący w oddaleniu punkcik’, jest to okręt, 
który przed dwóma dniami wypłynął, i teraz został przeciwnym 
wiatrem zatrzymany: na przeciwko portu, Perspektywa przecho- 
dziła z rąk do rąk, ale niepowróciła do właściciela; z; podziwie- 
niem poglądałem na tego człowieka i pojąć nie mogłem, jakim 
sposobem tak ogromne narzędzie mogło się pomieścić w tak małej 
kieszeni; innym wszakże gościóm to wcale nie wydawało się dzi- 
wnćm, i na staruszka tyle zwracano uwagi, co i na mnie. 

Podano lody i w drogich naczyniach rzadkie owoce z dalekich 
klimatów. Pan Sobek zrobił mi honor lekkićm skłonieniem gło- 
wy irzekt: «niech Pan skosztuje, tego na morzu nie dostać!” Od- 
powiedziałem ukłonem, ale on już z innemi rozmawiał. Goście 
chcieli usieść na darninie, na pochyłości wzgórza, naprzeciw ma- 
łowniczego pejzażu, ale przeszkadzała wilgoć ziemi. «Jakby to 
było dobrze tu nam podesłać kobierzec ,""— rzekł któryś z go- 
ści. Zaledwo lo było wymówione, już ręka staruszka się- 
sta do kieszeni, ion z-całą pokorą i skromnością, wyciągał 
z miéj przepyszny, złotem haftowany. turecki dywan. Słudzy bez 
oznaki najmniejszego podziwienia, jakby ta była rzecz zwyczaj- 
na, wzięli dywan. za końce, i rozesłali go na wskazaném miej- 
seu. Znowu pełen zadziwienia pogladatem, to na starca i jego 
kieszeń, to na kobierzec więcćj dwudziestu łokci długości a dzie- 
sięć szćrokości mający, i tak świetny, że aż oślepiał oczy: inni 
zaś nie okazywali najmniejszego podziwienia. 

Bardzo- byłem ciekawy wiedzieć kto był ów starzec, ehcia- 
lem się. zapytać, ale do kogoż było z pytaniem się obrócić? byłerz 
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w tém zgromadzeniu wiecéj nieśmiały ze sługami Panów niż 
z Panami sług. Wrescie nabrawszy ducha, zbliżyłem się do mto- 
dzieńca, który, jak się zdawało, nie był tak-wažna figurą jak inni, 
i ciągle trzymał się na ustroniu. Spytałem więc z cicha: kto jest 
ów usłużny staruszek w szarym fraku staroświeckiego kroju ?— «Czy 
nie ten, co tak podobny do siarczanćj zapałki ?— Tak, właśnie len sam, 
co stoi na ustroniu.’’— Nie znam go wcale, odpowiedział unikając dal- 
széj rozmowy młodzieniec, obrócił się i zaczął pytać 0 to drugiego.— 
Słońce zaczęło mocnićj dogrzewać, i damóm zrobiło się gorąco. Prze- 
śliczna Mery od niechcenia obróciła się do staruszka, z którym 
dotąd nikt jeszcze ani słowa nieprzemówit, z dziwnćm pytaniem: 
«Czy nie masz tam u siebie w kieszeni namiotu?*— Z niskim u- 
kłonem, jak gdyby mu oddawano honor niezasłużony, sięgnął do 
kieszeni, wyjął płótno, kołki, sznury, goździe, słowem wszyst- 
ko eo potrzeba dla rozbicia wielkiego namiotu. Młodzież pomogła 
rozciągnąć płólno, i namiot zajat więcćj miejsca niž kobierzec; 
wszakże nikt nieznajdywał tego dziwném. 

Mnie samemu zaczynało to wydawać się mnićj dziwném, mnićj 
tajemniczém; ale cóż się ze mną działo, gdy wkrótce na żądanie 
gości, dobył z kieszeni troje anglizowanych koni... tak, powiadam 
wam, troje prześlicznych, rosłych rumaków, z siodłami i rzędami!.. 
Wyobraź tylko sobie, dla Boca! wyjąć troje osiodłanych koni 
z téj saméj kieszeni, z którćj juz był wyjęty pugillares, perspe- 
ktywa, wyszywany kobierzec i namiot ze dwadzieścia łokci dłu- 
gości, z kołkami, goździami, sznurami !.. Wszak nigdybyście mi 
nie uwierzyli, gdybym się nie pobożył przed wami, żem to wszyst- 
ko widział na własne oczy?— A sam staruszek wydawał się tak 
uniżonym, tak zażenowanym, tak skromnym, tak nie chcącym 
zwrócić na siebie uwagi innych! co do mnie, blada twarz jego 
od której oczy oderwać nie mogłem, wydała się lak przerażają- 
cą, że nie mogłem dłużćj wytrzymać jego obecności. 

Postanowiłem nieznacznie oddalić się z tego towarzystwa, co 
przy nie nieznaczącćj mćj roli, zdawało się rzeczą nie trudną. 
Chciałem powrócić do miasta, a nazajutrz poprobować szczęścia 
u Pana Sobka i—- jeżeliby stało odwagi, zapytać kto jest ten'u- 
stuzny staruszek. Ach! gdyby się mi udało oddalić się wtedy zlam- 
tąd na zawsze!... 

Przebywszy szczęśliwie różane wzgórze , byłem już na odkry- 
téj zielonéj łączce, lecz z obawy być postrzeżonym w czasie 
przechodu przez trawę, obejrzałem się uważnie dokoła. Wy- 

_obrazcie sobie moje pomięszanie, kiedy postrzegłem za sobą ۰ 
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wieka w szarćj sukmanie, który prościulenko zmierzał do 
mnie! Zdjął kapelusz i tak nisko się pokłonił, jak dotąd prze- 
demną jeszcze lego nie czynił. Ze wszystkiego było widać, że 
chciał mówić ze mną; z mojćj strony byłoby nader niegrzecznie 
tego niezauważać. I ja też zdjąłem kapelusz, ukłoniłem się izo- 
stałem na słońcu z odkrytą głową, jak przykuty do ziemi. Po- 
glądając nań z przestrachem, byłem podobny do płaka porażo- 
nego wzrokiem grzechotnika. Zdawało sie też iz ion nie mnićj był 
zmięszany : nareście spuściwszy głowę i przywiławszy się jeszcze 
kilka uniżonemi ukłonami, zbliżył się i zaczął mówić głosem ci- 
chym, niepewnym, jak gdyby blagat o jałmużnę. 

— «Przebacz śmiałości, że tak dziwacznym sposobem odwa- 
zam się szukać pańskićj reas tap leez mam prożbeczkę do 
Pana. Bądź Pan tak dobry... 


— Ale na Boca! mój wek Panie, iffeetwatern * mu z bo- 
jažnia, w ezém mogę być użytecznym człowiekowi, Który... tu 
obaśmy się zmięszali, i jak się zdawało, obaśmy się podobno za- 
rumienili. 

Po chwili milczenia zaczął mówić dalćj: «W krótkim przecią- 
gu czasu, w którym miałem przyjemność nasycać się nieocenioną 
obecnością pańską.... kilkakrotnie... pozwól mi powiedzieć... kil- 
kakrolnie poglądałem z niewyražoném ukonlenlowaniem na prze- 
śliczny, przecadowny cień pański, który z lak wspaniałą niedba- 
łością, sam tego niepostrzegając, rzucałeś pod swoje nogi. Chcićj 
być wyrozumiałym dla méj może za śmiałćj prośby. Oto racz 
mi Pan. Dobrodziéj ustąpić swój cień! 


Zamilkł, a w mojćj głowie zaczęło się przewracać jak we mły- 
nie. Cóż miałem czynić na tak dziwaczną propozycję? pr zedawać 
swój cień?! To musi być warjat! pomyśliłem sobie, i głosem har- 
monizującym z jego uniżoną pokorą, odpowiedziałem: 

— Mój przyjacielu, ezyż ei mała twego własnego cienia, że 
chcesz kupić u mnie? Prawdziwie nierozumiem tak dziwaczne- 
go żądania! 

— «Jest cóś w mojćj kieszeni, co nie wyda się dziwacznem, 
mój panie, i co przecie warle czegoś... ale prześliczny cień pań- 
ski oceni¢bym nie potralił.” 

Pot chłodny zrosił moje oblicze; wspomniałem na kieszeń, i 
nie pojmowałem jak mogłem się odważyć nazwać go moim przy- 
jacielem. Dla poprawienia tego odpowiedziałem mu z całą grze- 
cznością na jaką mi stało: mój dobrodzieju, wybacz pokornemu 
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słudze twemu: zdaje się že nie dobrze rozumiem Pana : jakim spo- 
sobem: można przedać cień swój?... ۲ 

— «Ja proszę tylko o pozwolenie “na tymże samém miejscu 
podjąć okazały cień Pański i wziąść go sobie ; a jakim sposobem to już 
do mnie naležy. A w dowód méj wdzięczności niech służą do wyboru 
wszyslkie moje osobliwości, które mam w kieszeni, jako: Kwiat 
Paproci, Rozryw-Ziele *), Czapkę-Niewidzialną, Kobierzec-Lata- - 
wiec , Bóty-Chodaki, Pałki z Kobiałki, Obrusek z Obiadem, Wie- 
czno-U'wały-Dukat, ale co od wszystkiego lepsza, to Niewyczer- 
pana ۰ - 

— Niewyczerpaną-Kiesę! zawołałem z głębi duszy, bo w tém 
jedném słowie on odgadł wszystkie moje życzenia i myśli. Gło- 
wa się mi zakręciła, a w oczach błysnęły dukaty. mý 


— «Czy nie życzysz Pan sobie jéj doświadczyć?” Siegnat do kie- 
szeni i wyjąwszy zwyczajnéj wielkości kiesę z dwóma krzepkie- 
mi rzemykami dał mi ją w ręce. Porwałem, wyjąłem 10 duka- 
low, potém jeszcze 10, i jeszcze 10, i znowu 40 — nareście wy- 
ciagnatem rękę ku niemu: Zgoda! zgoda! mój Panie,— za nią 
ustępuję ci cień mój wiecznem, nieodwołanem prawem! 


— A więc targ dobity!” — rzekł starzec, śpiesznie uklakt 
przedemną , wziął za głowę mój cień, i z zadziwiającą zręcznością 
zaczął go oddzierać od ziemi — podjął, rozłożył regularnie, i na- 
reście znowu zwinąwszy, wpakował go do kieszeni. Po téj ope- 
racji wstał, pokłonił się raz jeden i drugi i poszedł -ku róża- 
nemu wzgórkowi. Zdało mi się że na jego twarzy błysnął sza- 
tański uśmiech. Jednakże mocno ściskałem kiesę za sznurki; 
słońce rzucało do koła mnie jasne promienie, a ja— zostałem na słoń- 
cu bez cienia i myśli!.., ۱ 


BR 


Opamielawszy się nareście, opuściłem pośpiesznie miejsce, 
na klórém już nie było co robić. Piérwsze poruszenie było się- 
gnąć do kieszeni naładowanćj złotem; polém okręciłem mocno 
rzemyki w około szyi i zawiesiłem kiesę na piersiach. Wy- 


*) Ziele to znane jest w podaniach ludu naszego, szczególnie na Bialej- 
rusi; ma wywierać wpływ na żelazo: między innemi kruszy zamki i 
kajdany więzniów. ۱ 
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szedłszy z parku, dobiegłem do gościńca i skierowałem sie ku 
miastu. © Gdy zamyślony zbliżam się do bramy nagle słyszę Wo- 
łanie: «młodzieńcze, cj młodzieńcze, poczekaj! nie uciekaj""-— O- 
bróciłem się: jakaś starucha wołała za mną: cobejrz się paniczu, 
straciłeś swój cień سب‎ BóG zapłać , staruszko!— Rzuciłem jéj szlu- 
kę złola za ostrzeżenie i wszedłem do cienistćj allei: U wehodu 
do bramy, musiałem jeszcze wysłuchać uwagi szyldwacha: «gdzież 
lo Mospanie, zostawiłeś swój cień? czy nie na pohulance z do- 
bremi kamraty ?"— A tuż wołanie dwóch zadziwionych niewiast: 
«Ach! Matko Przenajswielsza! jakże to biedny człek być musi, 
kiedy on nawet i cienia własnego nie ma!” 


“To nareście zaczęło mi dokuczać i skrzętnie wymykałem się od 
drogi; na słońcu. Wszakże nie wszędzie mi się udawało, np. na 
szerokiéj ulicy, którą przejść w poprzek musiałem. © Jak na bie- 
de szli wtedy žaki ze szkoły. Jeden z tych hultajów, garbusek, 
dostrzegłszy że niemam cienia, krzyknął i cała gromada tych wi- 
susów: zaczęła pędzić za mną, przypatwywać się i nareście obrzu- 
cać błotem i kamieniami, wrzeszezae na całe gardło: «a tus mi 
osobliwsze. paniątko, przecież porządni ludzie cień mają zawsze 
przy, sobie!”— Rzuciłem im garść złota, i przy pomocy litości- 
wych osób, wpadłem do najemnéj karety. Zostawszy sam jeden, 
zalałem się gorzkiemi łzami. Rozpacz mię ogarnęła: dla cze- 
goż, zawołałem w duszy, złoto przeważa wszystkie zasługi na 
świecie, dla czegoż cień na pozór nic nieznaczący, ceni się jeszcze 
wyžéj od samego złota? Niedawno zrobiłem ofiarę z uczucia wła- 
snéj godności: i przekonania, a teraz nawet oddałem cień swój za 
złoto! Cóż teraz pocznę nieszczęsny ! 


Byłem jak nie swój, kiedy kareta zastanowita się przy mojćj 
kwaterze. Strach mi było pokazać się przed ludźmi, i wstyd iść 
do komnatki pod strychem. Prosiłem aby przyniesiono moje rze- 
czy do karety.. Z pogardą przyjąwszy nędzne zawiniątko, rzuci- 
łem kilka sztuk złota i kazałem wieść siebie: do najpićrwszego 
hotelu. Hotel był obrócony przodem ku północy, przeto nie mia- 
lem się czego obawiać. Odprawiłem woźnicę dawszy mu sowi- 
cie na wódkę. Kazałem otworzyć najlepszy lokal z przodu i zam- 
knąłem się sam jeden. 


Jak ci się zdaje, czém zająłem się naprzód? Rumienię się 
przed tobą, kochany przyjaciela! Zdjąwszy z piersi cudowną kie- 
sę zacząłem z palącą mię chciwością, wybierać garściami złoto, 
i jeszcze złoto, i znowu złoto, i wszystko złoto! rozsypywałem 
je po kamiemćj, posadzce, stąpałem po nićm nogami, i chciwie 
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przysłuchiwałem sie złolemu dźwiękowi: biédna moja dusza uto- 
neta w jego dźwięku i blasku. Bez odpoczynku sypałem, sypa- 
tem, coraz więcćj i więcćj, nareście zmordowany i spocony, po- 
łożyłem się całym korpusem na zlotą kupę, i w konwulsyjnych 
porywach larzałem się i nurzałem w złocie. "Tak mi przeszedł 
dzień cały, wieczór, nareście noc mię zaścigła na kupie dukatów 
i sen zamknął moje powieki. 


Tyś mi się przyśnił wtedy, luby przyjacielu; zdawało mi się 

że jestem za szklannemi drzwiami twego gabineciku, i widzę jak 
siedzisz za swoim stolikiem do pracy ;— po jednéj stronie skielet, 
po drugićj wiązka zasuszonych roślin; przed tobą rozłożeni Hal- 
ler, Lineusz i Humboldt: na sotie twćj leży tom Goethe'go i Za- 
czarowany Pierścień: długo poglądałem na ciebie i na každy przed- 
miot, potém znowu na ciebie, ty byłeś nieruchomy, bez wyż 
martwy. 
» Obudziłem się. Zdawało się, że było jeszcze bardzo rano. Ze- 
gar nie bił godziny: byłem cały jak zbity: pragnienie i głód pa- 
lily mię na przemian, gdyż od wczorajszego poranku kesa w ge- 
bie nie miałem. Ze wzgardą i gniewem pchnąłem od siebie złoto, 
którćm tak prędko przesyciło się głupie moje serce i niecierpliwi- 
łem się, nie wiedząc co mam robić z memi dukatami. Nie po- 
dobnaž zostawić je walajace się po podłodze. Zacząłem wpychać 
je do woreczka, ale gdzie tami... 

Chciałem: je wrzucić do morza, ale jak na złość żadne okno 
nie wychodziło na morze. Musiałem uledz konieczności: z tru- 
dnością, oblany oblilym potem zacząłem znosić i układać je 
w wielkiej szafie w gabinecie. Napełniłem ją prawie do wierz- 
chu. . Skończywszy, osłabiony padłem na krzesło, czekając póki 
wstaną słudzy: piérwszy mój roskaz był podać jedzenie i zawołać 
gospodarza. ; 

“Degospodar zem naradzatem sie jak urządzić moje pomieszka- 
nie. Rekomendowat mi gorliwego i wiernego sługę Bendela, któ- 
rego dobroduszny i rozsądny wyraz twarzy, do razu mi się podobał. I 
w rzeczy samćj, dotąd przywiązanie tego człowieka było jedyną 
dla mnie pociechą w goryczach życia i łagodziło okropność mego 
położenia. Cały dzień pićrwszy spędziłem na umawianiu się ze 
sługami, którzy ofiarowali mi swe usługi, z szewcami, krawcami 
i kupcami, którzy poprzyńosili swoje towary; zaprowadziłem gospo- 
darski porządek , nakupiłem mnóstwo kosztownych rzeczy, drogich 
kamieni jedynie dla lego, aby choć cokolwiek zmniejszyć kupę złota; 
wszakże pomimo to wszystko, złoto moje: wcale się nieumniej- 
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szało. Położenie moje stawało się coraz przykrzejszém: zatruwa- 
ło się tęsknotą i niedowierzaniem ; nie śmiałem stąpić kroku z po- 
koju, a wieczorem kazałem oświecić salon czlerdziesta jarzęcemi 
świecami, które gorzały do poranku. Wspomnienie o przykrém 
spotkaniu się ze szkolnemi żakami, nie odstępywało mię na chwi- 
lẹ. Ale polrzeba mi było koniecznie jeszcze raz sprobować opinji 
publicznej. Noce były jasne. Późno wieczorem narzuciwszy sze- 
roki płaszcz i nasunąwszy skrzydlaty kapelusz, wyszedłem z do- 
mu, cały drżący, jak zbrodniarz. Aby doświadczyć losu z prze- 
chadzającymi się po księżycu, nagle wysunąłem się z cienisléj 
alei, która mię skrywała dotąd. 

Oszczędź mi, kochany Przyjacielu, dręczących wspomnień le- 
go co wówczas przecierpieć musiałem! Kobiéty na mój widok, 
wyrażały głębokie politowanie. Ich uwagi równie dręczyły moją 
duszę jako i szyderstwa młodzieży i zuchwałość mężczyzn, 050- 
bliwie tych, co się odznaczali pełnością i urodą, i którzy rzucali 
cień wspaniały iszeroki. Jedna miła, prześliczna dziewczyna, idą- 
ca, jak się zdawało ze swemi rodzicami, którzy na moje szczę- 
ście patrzyli daleko przed sobą, nagle zwróciła się ku mnie ,— i 
cóż?... Postrzegłszy czego mi brakowało, mocno sie przestraszyła, 0- 
puściła zasłonę na twarz. prześliczną, skłoniła ku ziemi główkę i 
w miłczeniu poszła naprzód. 

Nie mogłem dtužéj wytrzymać. Gorzkie łzy polały się z oczu, 
"serce moje wyrywało się gwałtownie, i ja słaniając się na strony znowu 
zagłębiłem się w pomroce noenćj. Nieraz musiałem się chwytać za 
krawędzie domów : tak były niepewne kroki moje. Powoli i późno 
dowlokłem się do kwatery. 

Noc przeszła bez snu. Nazajutrz pićrwszą czynnością moją było 
posłać szukać człowieka w szarćj sukmanie. Może się uda go zna- 
leść ,— może i on, na moje szczęście, żałuje już swój kupli?— Za- 
wołałem Bendela. Człowiek ten żwawy i bystry może g0 znaj- 
dzie, myśliłem sobie; i z całą dokładnością opisałem człowieka, co 
opanował jedynym moim skarbem, bez którego życie było dla 
mnie torturą. Opowiedziałem mu czas, miejsce, gdzie i kiedy go wi- 
działem; opisałem wszystkich razem z nim będących , a nareście do- 
dałem: aby z największą dokładnością dowiedział się o Dolondo wskićj 
perspektywie inaszywanym złotćm kobiercu, o wspaniałym namiocie 
i skaro-gniadych rumakach, dla tego, że historja tego wszystkie- 
g0,— nie objaśniając mu jakim sposobem ,— łączy się ściśle z hi- 
storją niepojętego człowieka, na którego w owém towarzystwie 
wcale niezwracano uwagi , lecz który swojóm zjawieniem się znisz- 
czył spokój i szczęście całego życia mojego. 
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Opowiedziawszy to, zaczerpnąłem złota ile mogłem zagarnąć 
garścią, idodawszy klejnotów, zawołałem : Bendelu, olo— co tobie 
ułatwi drogę, i niepodobne uczyni ‘podobnem; nie szczędź złota, 
jak ja go nie szczedze,-— idź i pociesz Pana swego dobrą nowi- 


ną, od którćj zawisł cały los jego. 


Poszedł, — lecz ku wieczorowi wrócił zasmucony. Ludzie i 
goście bankiera Sobka, zaledwie pamietali o owym staruszku. 
Bendel rozpytywał wszystkich. Perspektywa wprawdzie tam się 
znajduje, ale nikt nie wie zkąd się wzięła; kobierzec i ۷ 
są na témže samém miejscu. Służba przechwala się dostatkami Pa- 
na, ale nie wie zkąd te kosztowne przedmioty. Sam Sobek z u- 
podobaniem na nie pogląda, ale wcale nie ciekawy wiedzieć, zkąd 
się wzięły; konie, których mtodź dosiadata , stoją spokojnie w staj- 
niach swych panów, którzy pod niebiosa wynoszą szezodrolę P. 
Sobka. Sobek bowiem podarował im one tegoż Samego dnia. 
Szczegółowe opowiadanie Bendela , chociaż nieohjaśniło rzeczy naj- 
ważniejszćj, ale zasłużyło na pochwałę, za pełne gorliwości i 
rozsądku postępowanie. Ponuro skinąłem nań głową, dając znak 
aby mię samego zostawił.— Zdatem sprawę z poleceń pańskich, rzekł 
on, teraz pozostaje mi powiedzieć 0 szczególnóm spotkaniu się 
we drzwiach, kiedym wychodził z hotelu. 


Oto są słowa nieznajomego człowieka: «Powiedz P. Piotrowi 
Szlemil, że on mię więcćj tutaj nie zobaczy; odpływam za mo- 
rze i wiatr pomyślny w tćj chwili przyzywa mię do portu. Ale 
zarok będę miał honor sam złożyć moje uszanowanie twemu pa- 
nu, i wtedy pomówiemy 0 innéj, równie ważnćj antrepryzie. 0- 
świadcz mu moje najniższe ukłony i tysiąc zapewnień o mojćj 
wdzięczności.” — Na zapytanie co on za jeden, odpowiedział: ciż 
pan go znasz.”— Jakże wyglądał ten człowiek? zawołałem pe- 
len wzruszenia. At sobie, niczego; — i Bendel opisał mi człowie- 
ka w szarćj sukmanie jak raz siowo w słowo, jak mu go wpisa- 
łem, kiedy szedł szukać nieznajomego. 

— Niestety! był to on sam! 

Jakby zasłona spadła z oczu Bendela: - Tak, lo był on sam 
tak, tak!— zawołał z boleścią. A ja ślepy głupiec nie poznałem 
go, zawiodłem mego najlepszego Pana! i zalewając się łzami, CZy- 
nit sóbie gorzkie wyrzuty. Rozpacz jego wzbudziła we mnie po- 
litowanie, zacząłem z nim mówić wesoło, upewniłem, że ani na 
jotę nie wątpię o jego wierności, — posłałem go polém do portu, 
aby gdzie tylko možna, docierać śladów nieznajomego. Ale tegoż 
poranku, wiele okrętów dotąd oczekujących pomyślnego wiatru, 
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wi لاس‎ na róžne strony świała , i człowiek szary znikł jako 


cień znikomy ! Need 
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` Na cóż się zdadzą skrzydła okutemu w łańcuchy ? Boleśniej- 
sze tylko obudzą wspomnienia wolności, i mocniej zatrują chwile 
rospaczy ! 

Leżałem jak krezus na kupie złota; brnąłem po uszy w złocie, 
a w duszy cierpiałem ubóstwo ! Seree moje już nie rwało się do 
zlota— przeklinałem go; ono mię pozbawiło wszystkiego, co mi 
było drogiém na ziemi. Skrywając moja tajemnicę, musiałem drżeć 
przed ostatnim ze sług moich: zazdrościłem mu nawet: on ma 
cień, on śmiało może wychodzić: na światlo. Pędząc samotnie 
dni i noce w zamkniętym pokoju, oddawałem się gwałtownćj ro- 
spaczy....' 

Była wszakże istota, którą stan mój dolykał — był to mój 
dobry, wierny sługa Bendel; dręczył on siebie tajemnemi wyrzu- 
tami, że zawiódł ufność moją, niepoznawszy tego, od którego ca- 
ły mój los zależał. Ale czyż mogłem go obwiniać? 

Chcąc sprobować wszystkich śpodków „posłałem razu jednego 
Bendela do pewnego sławnego Malarza: kazałem mu wręczyć dro- 
gi pierścień i prosić do siebie. Malarz jawił się na termin, kaza- 
łem odejść służącym, zamknąłem drzwi na zamek, usiadłem przy 
nim, i gdy on z zapałem zaczął mówić o sztuce swojćj, ja z gory- 
czą w sercu przystąpiłem do rzeczy. Rozumie się, że z góry 
wziąłem słowo zachowania tajemnicy. 

— Panie Professorze, rzekłem, czy nie mógłbyś swoją umie- 
jętnością wrócić cień sztuczny człowiekowi, ca przez nierozmyśl- 
ność utracił naturalny ? 

— «Pan mówisz o cieniu zwyczajnym?” 

»— A właśnie !— 

— «Czy podobna! jak można być tak niedbałym i niezręcznym, 
aby własny cień swój utracić? 

— Czy podobna?.... O! to się slało bardzo zwyczajnym sposo- 
bem. I bez zarumienienia zacząłem mu kłamać: ów człowiek, 
wyobraż Pan sobie, przeszłćj zimy podróżował po Syberji, i wy- 
obraź Pan sobie, razu jednego mroz był tak silny, że aż cień je- 
go przymarzł do ziemi. Dobywat oslalnich sił swoich, ale żadnym 
sposobem nie mógł go oderwać od ziemi. 
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— «Mogę wprawdzie wymalować cień sztuczny, odrzekł ar: 


sta, ale przy najmniejszem poruszeniu można go znowu utracić, 


osobliwie człowiekowi, który tak słabo trzymał się swego przy- 
rodzonego cienia. A przelo temu, — kto nie ma @ieni a, ajv 
ściwićj i najrozsadniéj jest nie pokazywać się na słońcu. _ 

Wstał i wyszedł rzuciwszy przenikliwym wzrokiem, który 
mię przejął na skróś. ۱ NEST 

W takićm położeniu zastał mię Beńdel. Widząc smulek Pana, 
cicho chciał wyjść z pokoju. Spójrzałem „— serce pękało się ze 
smutku, — miałem konieczną potrzebę wylania się przed kimkol- 
wiek. Bendelu! zawołałem, ty jeden widzisz i podziełasz moje 
cierpienia ;— nie wnikając w przyczyny, ty w duszy mię pojmu- 
jesz, pójdź tu, do mojego serca, niech cię uściskam jako Przy- 
jaciela!.. Nie ukrywałem przed tobą bogactw moich, niechże i la- 
jemnica mojego smutku, nie będzie zakrylą przed tobą. Tylko 
nie porzucaj mię! Widzisz. jestem bogaty, niezależny, szczodry; 
nie sądź jednak, aby mi świat miał czego zazdrościć ; tajemnica stra- 
szna cięży nademna,— muszę unikać, muszę kryć się przed świa- 
tem! Tak, świat mie osadzit, świat wygnał mię z towarzystwa 
swego |— lecz może i ty mię porzucisz, jak skoro się dowiesz ta- 
jemnicy mojćj?— Jestem bogaty, niezależny, szczodry, — ale o Bo- 
że! ja nie mam cienia!... 

— «Pan nie masz cienia""— zawołał przerażony, i łzy poto- 
czyły się potokiem.— «Biada mi! czyż na to mię Pan Bos stwo- 
rayi, bym. służył człowiekowi bez cienia'*— zawołał i zamilkł, 
zakrywszy oczy rękami. „A 

— Bendelu, rzekłem po chwili nieśmiało — pozyskates ufność 
moja— i możesz ja teraz zdradzić. Idz— i całemu światu rozpo- 
wiedz! 

Bendel byt w widocznéj walce z samym soba; narescie rzucił 
sie mi do nóg, chwycił moją rękę i oblał ją Izami— polém za- 
wołał: nie! niech świat sądzi sobie co chce, ja nie mogę, ja nie- 
chcę i niepowinienem dla braku cienia, opuszczać mojego dobrego 
Pana; uczynię co radzi mi uczucie úsobisléj godności, ale nie ra- 
chuba chłodna; zostanę przy Panu, będę mu służył własnym cie- 
niem moim; gdzie można będę go zasłaniał, gdzie nie,— przenio- 
sę razem wstyd i płacz! 

Rozczulony takim dowodem przywiązania, rzuciłem się go u- 


ściskać ; wierzyłem w jego bezinleressowność و‎ wiedziałem, że CZy- , 


ni to nie dla złota. 
Od téj chwili zmienił się los mój i sposób życia. Trudno przed- 
stawić z jaką troskliwością i zręcznością Bendel starał się ukry- 
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wać mój niedostatek. Wszędzie i zawsze był on przedemną i ze- 
mną ,— wszystko przewidując i zgadujac,— a gdzie groziło nie- 
bezpieczeństwo, szybko i zręcznie pokrywając swoim cieniem. Był 
sporćj urody i miał więcćj ciała ode mnie. "Takim sposobem ۰ 
wu wszedłem w stosunki z ludźmi ,— i zacząłem grać dość ważną 
rolę. Swobodnie i jawnie począłem wyrażać moje uczucia, mój 
charakter, a wiadomo, że wszelkie uczucia i wszelki charakter 
są do twarzy bogaczowi, i czém dalszą była ode mnie prawda, 
tém wiecéj odbierałem dowodów powažania i czci, odpowiednich 
moim doslatkóm. Obojętnie oczekiwałem naznaczonćj chwili spotka- 
nia się z niepojelym starcem. Czułem dobrze, že mi nienależało 
dłużćj zostawać na miejscu, gdzie mię widziano bez cienia i gdzie 
mogliby mię odkryć; pamiętałem też dobrze, zapewna tylko ja je- 
den, w jakiéj postaci jawiłem się przed Sobkiem; to mi kamie- 
niem ciężyło na duszy. Postanowiłem więc już tyłko w tćm mie- 
ście porobić proby, abym z większą pewnością mógł wysląpić 
„w drugiém; lecz wkrótce nastręczyła się nieprzewidziana oko- 
liczność , która mię zatrzymała na miejsciu. Była to miłość wła- 
sna ,— najsłabsza strona serca ludzkiego! ; 

Taz sama Famni, z którą się spolkałem dopićro w inném miejscu, 
nie pamiętając, że mię kiedyś widziała, zwróciła na mnie baczną u- 
wagę, bom został dopiero i rozumny i miły. Jak tylko zacznę 
mówić, wszyscy dokoła z uwagą słuchają, — i sam się dziwię 
zkąd i jak bierze się la wymowa, która pozwala mi nie tylko 
lekko i swobodnie wyrażać się, ale nawet daje śmiałość zabierać 
głos w kompanji i mieszać się dp ogólnéj rozmowy. Wrażenie, 
jakie uczyniłem na mojćj panience, sprowadziło mię z rozumu, — a 
jéj właśnie oto tylko chodzito,— i ja, pogardzając tysiącem nie- 
bezpieczeństw , ścigałem ją w cieniach, w pomroce, gdzie tylko 
mogłem ją zdybać. Pysznitem się myślą, że zmuszę ją być du- 
mną ze mnie. Było to jednak urojenie samćj tylko głowy które- 
go, przy całćj méj chęci, nie mogłem przeprowadzić do serca. 

Ale na cóż utrudzaé cię pospolitą powieścią pomiędzy ludźmi: 
ty sam mi nieraz cóś. podobnego powiadałeś o innych. Była to 
slara, dawno całemu świalu znajoma sztuka, w którćj ja dobro- 
dusznie grałem śmieszną i godną politowania rolę; rozwiązanie 
wszakże jéj było tak dziwne, jakiego ani ja, ani ona, ani nikl 
inny nie mógł się spodziewać. Jednego pięknego wieczora, jak 
zwykle, zebrali się u mnie goście w ogrodzie; zdala od wszystkich 
przechadzaliśmy się z Fanni, wspartą na mojćm ramieniu, prawiąc so- 
bie czułe komplemenla. Poglądała w dal przed sobą, i spuściwszy oczy, 
odpowiadała lekkim uściśnieniem ręki: w tćj chwili księżyc wyj- 
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rzat z za obłoków ,— i Fanni postrzegła tylko swój cień rozcią- 
gający się przed nią... Krzyknęła z przerażeniem, spójrzała na 
mnie, a polém na ziemię szukając oczami mego cienia; podziwie- 
nie do tego stopnia zmieniło jćj rysy, że byłbym sam rozśmiał 
się, gdyby zimny pot nie wystąpił na moje czoło. Puści- 
łem jéj rękę, ona zemdlata,— i ja, jak strzała puściłem się ku 
drzwiom, siadłem do pićrwszćj spotkanćj karety i wpadłem do 
kwatery, gdzie wówczas, na moje nieszczęście zostawiłem Ben- 
dela. Przeląkł się postrzegłszy mię, ale jedno słowo objaśniło 
mu wszystko. Natychmiast przyprowadzono pocztowe konie. 
Wziąłem z sobą jednego tylko sługę Raskala, wierutnego filuta, 
który dla swćj zręczności stał mi się potrzebnym: on nie wie- 
dział o tém zdarzeniu. Pędząe przez noc całą, uleciałem mil kil- 
kanaście; Bendel pozostał aby zapłacić gospodarzowi i służącym 
i zabrać moje rzeczy. 

Nazajutrz dognał mię: rzuciłem się w jego objęcia i przysią- 
głem, nie— aby podobnego głupstwa nadal nie zrobić, ale przy- 
najmnićj być ostróżniejszym. Odtąd podróżowaliśmy szczęśliwie 
przez góry aż zagranicę, akiedy podniosły łańcuch gór skrył nas 
przed tą nieszczęsną ziemią, kazałem wieść siebie do wód mine- 
ralnych, aby odetchnąć po tylu troskach i niepokojach. 


ua To 


W dalszym ciągu opowiadania zlekka tylko dotknę epoki, nad 
którą chciałbym się dłużćj zastanowić,—jeżeli pamięć pozwoli mi 
ją żywo wskrzesić w wyobraźni mojćj. Ale zbladły już farby, któ- 
re ożywiały owe minuty, i któreby mogły im życie powrócić. 
Napróżno dziś szukam w mćj duszy tęsknoty szczęścia, niewin- 
néj illuzji, — uczuć tak wysoko ją wówczas nastrajających; na- 
próżno uderzam w obumarłe łono: nie wytryśnie zeń już dzisiaj 
żywotworny strumień: opuściło go jego bóstwo na wieki! Inaczćj 
się dziś zapatruję na czas ubiegły |.. 

W wodach nie udaje się mi zgrywać przyjętej roli jakiegoś sa- 
lonowego bohatćra,— i nowicjusz w tém nowćm rzemiośle— mie- 
szam się, zapalruję na parę błękitnych oczu i nareście rozkochi- 
= wam się po uszy. Rodzice, zwiedzeni pozorem, używają wszel- 
kich środków dla zbliżenia koúca,— i cała ta płocha igraszka— 
kończy się finfą w nos! 
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Otož i wszystko. 

Dziś to mi się wydaje dzieciństwem, błazeństwem ;— i rzecz 
dziwna!— dla czego dziś to widzę w takiem świelle, kiedy wów- 
czas. tak roskosznie, tak żywo z tych samych powodów wzrusza- 
ła się pierś moja. Minno, ilem łez wylał kiedym ciebie utracił, 
tyle płaczę dopiero, straciwszy Z tobą wszystkie moje tkliwe 
uczucia! Czyżem ja tyle sercem póstarzał?... Niestety! jest to 
smutną prawdą... Gdyby choć jedno uderzenie pulsu, jak było kie- 
dyś, gdyby choć jeden błysk ówczesnych złudzeń! Niestety! je- 
stem jak człowiek sam jeden na przestronnym Oceanie — od dawna 
już nie wre i nie iskrzy się wino w wypróżnionym kielichu... 

Wysłałem Bendela z kilka worami złota, aby wyszukał w maléj 
mieścinie przyzwoitą kwaterę dla mnie. Rozrzucał pieniądze, i o 
swoim panu, znakomitym cudzoziemcu, dawał niejasne odpowie- 
dzi, gdyż życzyłem sobie zachować ۰ To było powo- 
dem dla poczciwych mieszkańców do tysiąca domysłów, i czem 
głupsi i podlejsi byli pomiędzy niemi, lém nikczemniejsze zamiary 
mnie przypisywali. Jak tylko w domu wszystko było gotowém 
dla przejechania, Bendel wrócił i puściliśmy się w drogę. 

Po pół-godzinnćj jeździe, na oświeconym od słońca placu, tłum 
odziany w strój odświętny, zaszedł nam drogę. Musiano zatrzy- 
mać karete. Zabrzmiała muzyka: dały się słyszeć traby, bębny, 
wystrzały z możdzerzów: huczne hurra! potrzęsło powietrze. 


‘Do drzwiczek karety zbliżył się chór wybranych dziewic nad- 


zwyczajnéj piękności, postrojoných w białe sukienki; ale piękność 
ich wszystkich nagle znikła przed pięknością jednéj, jak nocne 
gwiazdy nikną przed słońcem. Wyslapiwszy z pośrodku towa- 
rzyszek ta cudna istota, spłoniona niewinnym rumieńcem, zgięła 
przedemną kolana i podała mi na jedwabném węzgłowiu wieniec 
uwity z lauru, róż i oliwnych gałązek. Mówiła mi o wielkości, 
miłości i uszanowaniu: nie zrozumiałem ani słowa. — lecz jćj cza- 
rowny, srebrzysty głosek upajał uszy i serce,— zdało mi się, że 
przedemną zjawiło się widzenie niebieskie. Chór zaśpiewał hymn 
pochwalny dobremu Królowi tćj krainy, i szczęście jego pod- 
danych. 

I to spotkanie, luby przyjacielu, na odkrytóm miejscu, w świa- 
tly, słoneczny dzień lata! Na kolanach 0 dwa kroki zbliżyło się 
do mnie to ziemskie bóstwo: ja— człowiek bez cienia, nie mo- 
glem przekroczyć téj przepaści, nie śmiałem zgiąć kolan przed 
tym aniołem. O! dla czegoż nie miałem wówczas mojego cienia! 
Musiałem w głębi karety ukryć mój wstyd, gniew i rospacz!... 
Narescie Bendel potrafił znaleść się za mnie ;— wyskoczyłem przez 
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drugie drzwiczki, przywołałem go do siebie i podałem z koszy- 
ka, będącego pod ręką, drogą djademę, przeznaczoną kiedyś dla 
przeslicznéj Fanni. Wystąpił naprzód i objawił w imieniu swego 
Pana, — który podobnych honorów nie może ani żądać, ani przyj- 
mować ,— że to musi być pomyłka, — wszakże pomimo to, zacni 
mieszkańcy powinni być wynagrodzeni. Przyjąwszy wieniec , na 
jego miejsce położył brylantowa djademe. © Polém z uszanowaniem 
podał rękę prześlicznćj dziewicy, dopomógł jéj powstać z ziemi i 
dał znak duchowieňstwu, członkóm magistratu i całemu orsza- 
kowi deputacji, aby się oddalili. Poprosił aby się lud rozstapit i 
dał przejście koniom, potóm sam wskoczył do karety i kazał pę- 
dzić w galop do bram miasteczka, ozdobionych liśćmi i kwiata- 
mi. Wyslrzaty z dział grzmiały bez przerwy. Kareta zatrzy- 
mała się przy jednym samotnie stojącym domie. Szybko wysko- ` 
czyłem z karety pośród zgromadzonego Uumu i na złamanie kar- 
ku rzuciłem się do drzwi. Huczne vivały rozlegały się pod okna- 
mi, z których kazałem rzucać półimperjałami. Wieczorem cate 
miasto było oświecone. „Nie pojmowałem jeszcze, co to miało zna- 
czyć i za kogo mię przyjmowano: i dla lego posłałem RasKala 
dowiedzieć się o tém. 

` Odpowiedziano iż wieść się rozeszła, że dobry Król téj krai- 
ny podróżuje incogniło pod imieniem Hrabi **, że Adjutant jego 
był poznanym i takim sposobem zdradził i siebie i mnie, že z te- 
go powodu nieograniczoną jest radość mieszkańców z oglądania 
mię w swojém mieścic, że nareście zrozumieli, że chcę zacho- 
wać incognito i dopiero żałują, że ośmielili się naruszyć moją 
spokojność. Wrescie wnieśli sobie tak: że moje serce jest tyle 
dobrotliwe, tylě pobłażliwe, iż zapewna łatwo wybaczę im, przez 
wzgląd na ich szczerą miłość. 

Mojemu ladaco sługusowi wydało się to tak zabawném, że 
użył całćj swćj wymowy, aby utwierdzié pocżciwoszów w ich 
przekonaniu. Zauważywszy, gdy opowiadał przedemną, że mię lo 
rozweselito, dodał też o swoim fortelu. Szczerze wyznam, że mi 
pochlebiało, jakimkolwiek sposobem uchodzić za ważną figurę. 
Nazajutrz kazałem wieczorem w cieniu drzew pod memi oknami 
urządzić fetę i zaprosić wszystkich mieszkańców. Dzięki cudo- 
wnćj władzy kiesy i rostropności Bendela z pomocą Raskala, 
wszystko zostało należycie urządzone. Trzeba było dziwić się 
wspaniałości, jakby czarowną laską urządzonego balu. Wszędzie 
blask i przepych! Oświecenie obmyślono lak zręcznie, że mogłem 
zupełnie ‘być spokojnym o siebie. Pozostało mi tylko podziękować 
moim służącym. 
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Nadeszła godzina balu. Goście zaczęli się mi prezentować. 
Wyraz Najjaśniejszy Panie nie był wyrzeczony, ale z głębokim 
ukłonem i uszanowaniem nazywano mię Panem Hrabig. Cóż by- 
ło czynić? Podobał się mi ten tytuł, i odtąd zostałem Hrabiq 
Piotrem. 


Tymczasem w Humie gości serce moje szukało tylko jednej. 
Nareszcie przybyła późnićj od innych, z wieńcem na głowie — 
istna Królowa bału! Skromnie szła za rodzicami, i zdawała się 
wcale nie wiedzieć sama, iż była piękniejszą od wszystkich. 
Pan urzędnik z żoną i córką byli mi przedstawieni.  Staruszkóm 
udało się mi nagadać wiele rzeczy przyjemnych i pochlebnych, ale 
przed córką byłem jak szkolaik, nie mogąc ani słowa przemó- 
wić. Zajakajae się nareście wybełkotałem, iż: życzyłbym aby 
spełniła obowiązki téj, którćj oznaki miała na głowie. Zarumie- f 
niona prosita błagającóm spójrzeniem o litość, ale ja nieprzytomny 
jeszcze bardziej, uderzyłem czołem przed najpiérwsza_ Z podda- 
nych,- — chociaž jedno skinienie moje było dla 77۱۲9۵۵ 


| rWVspaniałość , blask , niewinność i wdzięki, skupiły się razem 
na tym balu. 'Szdzęśltwi rodzice Minny dumni byli czcią i hones ` 
rami, okazywanemi ich córce: ja sam byłem w upojenia. Wszyst- 
kie kosztowności ; nabyte jedynie w celu umniejszenia nieznośnego 
złota, perły, kamienie, kazałem wysypać do dwóch złotych puha“ 
rów, i w czasie obiadu, w imieniu Królowćj balu, rozdawać je 
przyjaciołkóm jéj i rówienniczkóm,, A tymczasem złoto nie prze- 
stawało, sypać się przez umyślnie urządzoną krale na tłumy, nie- 


ARE JAA się z radości. DÓW تن‎ jehla i ۷ M Ab 


"Nazajutrz Bendel odkrył mi jako pewność , że podejizenia któż 
re powziął był dawnićj na konto uczciwości Raskala, dopiero ugruń: 
towały się więcój. W wigilją: balu, sprzątńął na strone kilka 
worów złota. — Na co mu żałować złota, temu hultajowi, odpo“ 
wiedziałem. Wszak rzucam każdemu kto się nawinie, dla cze- 
góżby i on nie miał skorzystać? Tymbardzićj, że on i wsżysty 
służyli dobrze i przyczynili się do weśołego Speilzenia nia Wezê 
rajszego. 1 i) UD ONEN ist 


ak , nioux50 OV 

więcój nie f mówiliśmy o tém. Raskal pozostat najpiórwszym 

ze sług moich, a Bendel przyjacielem. Przywykł on uważać bo- 
gactwa moje za niewyczerpane i nietroszczył się o ich źródło: zró- 
zumiawszy moje uczucia i myśli, nieraz wynajdywał zręczność, 
aby pokazać i rozsypywać złoto. O owym bladym staruszku w szą 
rćj kapocie wiedział tylko, že przez niego moge się oswobodzić 

3 


18 


od przekleństwa ciężacego nademna و‎ i že zarazem obawiam sie go, 
chociaż. od niego zależy moja spokojność; že on może mie znaleść 
wszędy i zawsze, a ja go nigdy! a pr zeto-— dawszy pokój da- 
remnym poszukiwanióm, z rezygnacją oczekuję chwili NA: mi 
naznaczonćj. 


Okazałość fety i całe moje znalezienie się upewniło mieszkań- 
ców w ich poczalkowém mniemaniu. 


Wkrótce jednak z gazet stało się ists že wieść 0 po- 
dróży Króla była bezzasadną. . Lecz, że wszystkich Kr ólów przed 
niedawnym jeszcze czasem trudno policzyć było; więc dobrzy. lu- 
dzie , którzy nigdy żadnego Króla w żywe oczy nie rig: pro- 
rokowali to na tego, to na owego. 


Hrabia Piotr wiee przy swojém królestwie pozostał. 


Jednego dnia pomiędzy gośćmi na wodach, zjawił się pewien 
kupiec, który aby się wzbogacić , ogłosił się bankrutem, — zresztą 
używał powszechnego szacunku i rzucał za sobą cień széroki 
wprawdzie, ale nader przezroczysty. “Zechciato się mu popisać 
z ostatkiem swego bogactwa, i porównać się ze mną; ale: W kil- 
ka dni zapędziłem w kozirog bićdaka, Ze mu nie pozostawa- 
ło nie więcćj, jak albo po raz «drugi ogłosić sie za bankróta, 
albo wyruszyć sobie za góry. Wielu hardo-pyszków iw tćj stro- 
nie z mego powodu albo zostało وه وت‎ aihe mi 7 me po 
świecie.... 


Przy królewskićj wspaniałości i zbytku, któremi wszystko 50: 
bie podwiadném czynitém, sam prowadziłem proste i skromne ży- 
cie. Były użyte wszelkie środki ostróżności: prócz Bendela nikt 
pod żadnym pozorem nie śmiał wejść do mego pokoju. Jak tylko 
zaświeciło słońce , natychmiast zamykałem się na klucz z. Bende- 
lem; i to się nazywało: Hrabia pracuje w swoim gabinecie.— 
W ścisłym związku z tą czynnością byli kurjery, których posyła- 
łem za każdą bagatela. Wieczorem przyjmowałem gości albo w cie- 
niu drzew, albo w salonie, rzęsisto i umiejętnie oświeconym. Kie- 
dy wychodziłem, Bendel na krok mię nie odstępował , a wychodzi- 
łem tylko do cienistych sadów i jedynie dla obudzonego we mnie 
nowego uczucia, które odtąd stało się duszą mojego życia. 


O! dobry mój przyjacielu, spodziewam się żeś nie zapomniał 
co to jest miłość !— przeto zostawiam tobie samemu dopełnić resz- 
tę mego opowiadania. Minna była skromną, miłą, łagodną, g0- 
dną najczystszćj miłości: potrafiła zupełnie przywiązać mię ku sobie. 
W. skromności swćj niepojmowała, czym mogła zasłużyć na moje 
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uczucia iz całym młodzieńczym zapałem niepokalanego serca od- 
powiedziała miłością za miłość. -Ona kochała jako kobieta, po- 
święcając wszystko, zapominając o wszystkićm dla tego, który 
„napełniał jéj duszę iżycie, nie troszcząc się nawet o własne swe 
szczęście: ona kochała prawdziwie. A ja— o smutne wspomnie- 
nie! (chociaż wasz powrót byłby tak pożądanym!) jakże często 
(gorzkiemi łzami zalewałem się na piersiach Bendela. Ocucony z le- 
targicznego upojenia, z przestrachem spójrzałem na siebie i ujrza- 
łem całą niegodziwość mojego postępku. Pozbawiony cienia, ze 
złośliwem podejściem niszczyłem pokój tego anioła, tćj czystćj du- 
szy którą uwiodtem!— To chciałem ją porzucić, uciec od niéj, 
przysięgając nie wracać więcćj; to znowu zalewałem się łzami 
przemyśliwając z Bendelem, jakby ją ujrzeć raz jeszcze. _ * 


To znowu cieszyłem się nadzieją doczekać skoro odwiedzin 
staruszka w szarćj sukmanie, i znowu zaczynałem płakać wi- 
dząc, że to były płonne nadzieje , które napróżno usiłowałem 
w sobie obudzić. Wyrachowatem nawet date dnia, w którym 
miat wrócić ten straszliwy starzec. «Za pO I powiedział mi, 
wierzyłem jego słowu. A 1 


Rodzice Minny byli to sobie. poczciwi wą i 1 przy- 
wiązani do jedynego dzieciecia swego. Wiedzieli co zaszto po- 
między nami, a teraz nie wiedzieli. co począć? Z początku im ani 
do głowy przychodziło, aby Hrabia Piotr mógł pomyśleć o-ich 
córce: aż tu po niejakim czase postrzegają, że kocha ich córkę 
i wzajemnie jest kochany. Matka, kobiéta dumna nie daleką 
była od przypuszczenia tego związku, miała nawet pewne wido- 
„ki „— ale podobnie zuchwała myśl nie mogła powstać w roztro- 
pnéj głowie męża. Oboje wierzyli w uczciwość moich uczuć ;— 
cóż pozostawało im, jak modły do Boca o szeżęście ich jedy- 
naczki. m" 


Wówczas otrzymałem list. od Minny, w którym اب و‎ sie 
cata jéj dusza. 


«Jestem słabą, utomna. kobiéla,— z całej ode mojćj ko- 
cham cię, mój miły,— spodziewam sie, że nie zasmucisz biédnéj 
dziewczyny. O! ty jesteś tak dobry, tak niewypowiedzianie do- 
bry, że nie weźmiesz za złe mojćj śmiałości „pisania do ciebie. 
Błagam cię mój Aniele, nie poświęcaj się dla’ mhie. Ty nie po- 
winieneś z siebie robić dla mnie ofiary,— ja nie śmiem przyjąć 
od ciebie poświęcenia się,— mój Boże! znienawidziałabym samą 
siebie, gdybyś to dla mnie uczynił! Nie! uczyniłeś mię najszczę- 
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Sliwsza, w świecie,— nauczyłeś mię kochać. Ale dosyć, — zostaw 
mię teraz, , Los mój wiadomy. Hrabia Piotr nie może należeć 
do biédnéj dziewczyny. Ja będę się pysznić , gdy usłyszę mówią- 
cych: «to był on,— on to uczynił, — on tego. dokonał; tam go 
czcili tam go ubdstwiali,’— Wyznam, że kiedy pomyślę o tém, 
lo gniewam się na ciebie, że przy tak gorzkiem jak ja dziecku za- 
pominasz, 0, „swojém wysokiém dostojeństwie. Porzué mie; ina- 
026 ta myśl zatruje lepsze chwile życia mojego, teraz,— przez 
ciebie jestem tak szezęśliwą! Czyż nie wplotiam do twego życia 
róż kilku, jak do owego wianka, który ośmieliłam się tobie ofia- 
rować. Nie lękaj się mój miły,— opuść mię: ty żyć będziesz wie- 
cznie w mojem sercu,— ja umrę— ale szczęśliwą, IRA voi 
miłości 17 | 


„Możesz, sobie w obrazić jaką. męczarnią było. to, pismo dla 
mnie, Wyznałem , ze weale nie jestem ten, za jakiego mię bra- 
no; że jestem tylko, bogatym człowiekiem i zarezem najnieszczę- 
śliwszym z ludzi, , nad którym cięży straszliwe przekleństwo 
które do pewnego czasu musi pozostać tajemnicą między nami, 
gdyż mam nadzieję odeń się wyzwolić. Wyznałem jćj że dziś 
myśl moje zatruwa to, iż mógłbym wciągnąć w przepaść za | sobą 
i te, która jest jedyném szczęściem życia mojego. Ach! ona 
była tak dobrą, serce jćj było tak pełne miłości !— Gdyby łzy 
jej mogły mie. ocalić, ` 7 jakąż tadośćią onaby się poświęciła za 
mnie! łe 


4 Ona mie, długo nie pojmowała: Sł żem | książe i na wy- 
gnanie skazany, albo jakaś. inna ważną osoba. |, Wyobraźnia przedsta- 
„wiała jej „kochanka pod prześlicznemi „ heroicznemi. barwami.— 
Jednego. razu rzekłem do nićj ; „Minno! ostatniego dnia przyszłe- 
go miesiąca, Jos mój. musi. sie rozstrzygnąć i može sie zmieni na 
lepsze, a jeżeli to nie nastapi — ja muszę umrzeć, „gdyż. „nie 
chcę widzieć ją nieszczęśliwą. łzami zalana skłoniła głowę na 
moje piersi. 


—uJeżeli los twój zmieni się, rzekła, daj mi tylko wiedzieć żeś 
szczęśliwy, niczego wiecéj nie żądam od ciebie. Jeżeli będziesz 
nieszczęśliwy, podziel się ze mną smutkiem, pomogę ci ی‎ 
boleści jego.” 


Kobieto! kobieto! weż sobie nazad to słowo, któreś nieroz- 
myślnie wyrzekła! Czy ty pojmujesz całe jego znaczenie? Czy, ly 
„wiesz, co za los ciąży pademna? Czy ty wiesz klo jest twoim 
kochankiem? Czy nie widzisz jak z konwulsyjném drzeniem skry- 
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wam. przed tobą tajemnice moja? — Płacząc rzuciła się mi do nóg, 
i zaklinając powtarzała swe prožby. 


< Objaśniłem się zjojcem Minny, który właśnie wszedł w tej 
chwili.— Zamiarem moim było w przyszłym miesiącu prosić ore- 
ke jego córki. Silnie nastawałem na ten termin zapewniając, 
że w tym przeciągu czasu mogą zajść rzeczy, które zmienią mo- 
je położenie, lecz miłości mojćj dla nićj nic na świecie zmienić 
nie jest w stanie, 


Łatwo pojąć رب‎ staruszka, który w uve $ hut 
Hrabiego: Piotra: rzucił sią mi na szyję i sam się przeląkł jak 
mógł zapomnieć się do tego stopnia. Watpit, rozmyślał, rozpy- 
tywał; potém zaczął mówić o posagu, o zabezpieczeniu, 0 przy- 
szłości swego miłego dziecka. Podziękowałem mu za to przypo- 
mnienie i rzekłem: iż mam zamiar osieść na zawsze i żyć sobie 
szczęśliwie w tćj krainie, gdzie piérwszy raz w życiu poczułem 
szczęście być prawdziwie kochanym. Prosiłem też aby na imie 
swćj córki wybrał jaki lepszy majątek z tych, które tam wów- 
czas były wystawione na przedaž  — a należność wypłacić mnie 
pozwolił. — W takim razie ojciec najlepiéj mógł usłużyć swojemu 
dziecieciu.— Jednakże kosztowało to mu nie mało, gdyż wszędzie 
uprzedzał go jakiś nieznajomy; naresztę jakoś udało się zachwy- 
cić majątek, wartujący miljon. To poruczenie z méj strony było 
niewinnym fortelem, aby go na czas jakiś oddalić od córki. Nie- 
raz udawałem się do tego sposobu, gdy starzec zaczynał mie nu- 
dzić. Dobra zaś staruszka była głuchą i nie tyle prožna aby 
chcieć bawić sie z Panem Hrabią. 


Nadeszła i matka; dobrzy ci ludzie: zaczęli dia wiać, abym 
wieczór ten z niemi przepedzit, lecz nie mogłem pozostać dłu- 
žéj, bo już okazywał się księżyć. A więc nazajutrz jak 
tylko zmrok zapadł, udałem się znowu do ogrodu. Zarzuci- 
wszy szćrokie fałdy płaszczu i nasunąwszy kapelusz, zbliżyłem 
się do Minny. Ujrzawszy mię żywe zrobiła poruszenie: w myśli 
stanęła mi owa noc, w którćj pokazałem się bez cienia. Była 
to ona, lecz jakby mię nie poznała. Umilkła i zadumała się, — 
to mi padło ołówiem na piersi, — -oddalitem sie,— i odtąd co- 
raz częścićj i częścićj widywałem ją we łzach. I w mojćj duszy 
stawało się coraz posępnićj. Staruszkowie tylko byli w upo- 
jeniu. ۱ 


„Nadchodzit dzień fatalny, posępny, jak piorunowa chmura.— 
Miało się ku wieczorowi: oddech mój stawał się coraz. cięższy, 


‘ 
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Troskliwie napełniłem kilka worków złotem i oczekiwałem 12 
godziny. Siedzę wparłszy oczy w indeks, liczę sekundy, minu- 
ty, jakby uderzenia sztyletu, zrywając sie. za najmniejszym = 
lestem. Oto juz okazuje sie zorza; powolne minuty płyną jel 

za drugą, przechodzi południe, wieczór , noc; indeksa P بای‎ 
posuwaja sie naprzód, nadzieja ožywia sie— bije ‘Asta niemasz, 
nikogo !— Oto pićrwsze uderzenie zegaru,— olož i ostatnie,— go- 
dzina 12-sta!.... Przeszły ostatnie minuty ostatniéj godziny..,. 
zalawszy sie gorzkiemi fzami, rzucitem sie w rospaczy do gabi- 
netu. Nazajutrz— pozbawiony cienia na wieki— miałem prosić o 
rękę mojćj narzeczonéj. © Niespokojny > “zaledwo 0 abahan zaii- 
knat moje powieki. 
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Było jeszcze rano , kiedy głosy osób sprzeczających się w przed- 
pokoju, rozbudziły mię. Zacząłem” się przysłuchiwać. Bendel 
nie wpuszczał do mnie Raskala, który klat się, że rozkazu od 
równego sobie słuchać nie będzie, i upierał się gwałtem wejść 
do mojego pokoju. Poczeiwy Bendel zrobił mu uwagę; że może 
stracić miejsce, jeżeli się ja o tém dowiem; Raskal paran 
sie użyć sity, jeżeli będzie mu dłużćj przeszkadzał. 


"Na pół odziany, z gniewem otworzywszy drzwi; rzuciłem 
się do Raskala. - 


—«Czego chcesz, hultaju?” 


_Odstąpił na dwa kroki i z krwią najzimniejszą wyrzekł: «naj- 
pokorniéj upraszam Jaśnie Oświeconego Księcia i Pana, poka- 
zać mi choć raz cień swój,— a teraz właśnie słońce tak ślicz- 
nie świeci.” 


Zatrzymałem się jak piorunem rażony, i igo słów znaleść 
nie mogłem: nareście rzekłem: «jak $miesz, służalcze, do swo- 
jego Pana...” On z miną najobojętniejszą przerwał mi: «sługa 
może być człowiekiem uczciwym, i nie chcieć służyć panu. po- 
zbawionemu cienia. ”— Cóż było robić? musiałem go zaciąć z in- 
nćj strony.— «No Raskalu, poczciwy mój Raskalu, kto ci podał 
tę myśl, zkąd ci to do głowy przyszło?” Tymże co uprzed- 
nio tonem, rzekł on dalćj: «są ludzie, którzy utrzymują, że Pan 
nie masz własnego cienia: albo proszę pokazać go, alho— uwolnić 
mię od mm x 
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Bendel. blady i držacy, ale przytomniejszy: ode mnie, dał mi 
zmak migiem, abym się udał o pomoc do złota. Napróżno— i ono stra- 
cito; cata swoją potęgę ;— Raskal rzucił mi trzos pod nogi, rzekłszy: 
«od człowieka bez cienia, ja nic nie przyjmuję. Potém odwró- 
eit się i powolnym Ppr z kapeluszem na głowie, gwiždzac 
głośno, wyszedł z pokoju. Jak skamienieli staliśmy z Bendelem, 

w milczeniu, mieruchomie poglądaliśmy za nim. Z ciežkiém 
westchnieniem, ze śmiercią w sercu gotowałem się wziąść nazad 
dane słowo i jako przestępca jawić się w. ogrodzie ojca _mojćj 
Minny. Wszedłem do cienistéj altanki, nazwanéj mojem imie- ; 
niem, w któréj mieli mię oczekiwać. Matka spotkała mię z ra- 
dością. Minna siedziała tamże, blada i śliczna jako śnieg poran- 
ny, który w jesieni przyprusza ostatnie kwiatki, i zaraz się - 
w gorzką wodę zamienia. | Staruszek z zapisanym papierem w re- 
ku, chodził wzruszony tam i sam „— i zdawało sie, że usiłował 
Bley w sobie zatłumić. Ale twarz jego zwykle nieruchoma, na 
ten raz zdradzała go— to niezwykłą bladością , to nagłym rumień- 
cem. W chwili mego wejścia, szybko zwrócił się ku mnie, i 
przerywanym głosem żądał pomówić na osóbności. Miejsce , do. 
którego wzywał, było otwarte i ia ze wszech stron od 
słońca. W milczeniu padłem na kr 


Nastąpiło długie milczenie, p goi oN dobra staruszka 


przerwać nie śmiała. k 


Staruszek nierównemi krokami edi wzdłuż altanki i NYAN 
stanawszy i spójrzawszy na papier, który trzymat wreku, rzekt do 
mnie z badawczćm spójrzeniem: «Panie Hrabio, czy nie znajo- 
my z Panem niejaki Piotr Szlemil?"  Milczałem.— «Człowiek 
z wyborną duszą i niepospolitemi talentami...” "m odpo- 
wiedzi. 


— (A jeżeli ja sam jestem owym مرا ام‎ «Który— dodał 
szybko, cień swój utracił?...”— «O przeczucie, przeczucie! zawo- 


tata Minna, tak, oddawna już wiedziałam o tém, że on niema ۲ 
Rzuciła się w objęcia matki, która przestraszona przyciskała ją 


do łona, mówiąc: dla czegoś tak długo skrywała tę Lajemnice?— 
A Minna, podobna do starožytnéj Areluzy, zamieniła się w źró- 
dło łez, które biło bystrzéj przy dźwięku głosu mojego i wrzało 
burzliwićj kiedym się przyblizyt.— «l Pan, rzekł znowu z gnie- 
wem starzec, miałeś czoło oszukiwać i mnie i to bićdne dzie- 
cie— zniesłychaną zuchwałością upewniać o miłości i uczynić ją tak 
nieszczęśliwą! Ciesz się inasyé się teraz jéj cierpieniem. O, jak- 
że to jest okrutnie i nielitościwie! 
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Tak się zmieszałem, że jakby w gorączce zacząłem mówić: 
«wszak w gruncie rzeczy— jest to nic więcćj tylko bk" 
nia,— czyż nie można obejść się i bez. niego? a robić tyl 
su z powodów tak błahych— nie warto.” Wszakże sam ako 
czułem bezzasadność moich dowodów ,— nie otrzymawszy odpo- - 
wiedzi, zamilkłem i dodałem tylko: że co raz się ¢ utraciło, to nie 
idzie zatóm, ażeby po raz drugi nie dało się odzyskać. , 


Lecz on oburzył się na mnie :— «Przyznaj się Pan, przyznaj, 
jakim sposobem utraciłeś swój cień ?**— Musiałem znowu udać 
się do kłamstwa:— razu jednego jakiś ( człowiek nastąpił mi na 
cień, ale tak niezgrabnie, że zrobił w nim wielką szezerbe „— 

oddatem wiec go do naprawy: za złoto, jak Pan wićsz najle- 
piéj, wszystko na świecie zrobić można. Czekam go dopiero z ma- 
prawy; obiecano go na wezora.”— A to ślicznie, rzekł starzec 

bardzo ładnie! bierzesz się do mojćj córki, gdy są i inni, co „mają 
też same zamiary; ja— jako ojciec, powinienem dbać o los jéj, 
więc daję Panu trzy dni czasu: „odbierz z naprawy Swój cień, 
jaw się z nim razem SRC ri lecz pomnij— aby był jak raz 
w porę do Pańskićj postaci: a tedy— będę rad Panu. © 'prze- 
ciwnym razie daję ci Fu; honoru, że za czlérý dni córka 
moja bedzie żoną jE. — Probowałem powiedzieć cóś Minnie, 
lecz ona zaptakata rzewnićj i przycisnęła się do matki, która 
dała mi znak w milczeniu, abym się oddalił. Wahającym się 
krokiem odszedłem; zdało się mi, że cały świat zamykał się za 
mną na wieki! ۱ 


Wyrwawszy się z pod troskliwéj opieki Bendela, iegłem na 
oslep przez pola i lasy; zimny pot kroplami spadał z czoła; ۰ 
che jęki dobywaty się z piersi; byłem bliski obłąkania. 


Nie pomnę jak długo byłem w tym stanie, kiedy nagle na 
oświeconćj polanie, któś sehwycił mię za rękę. Stanąłem, obej- 
rzałem się,— za mną stał człowiek w szarćj kapocie... Zdawa- 
ło się, że ledwie ducha nie wyzionął goniąe się za mną. ym = J 
tak do mnie mówić zaczął: 

«Przyrzekłem stawić się przed tobą dnia dibete, ale of 
nie miałeś cierpliwości doczekać sie do końca. Jeszcze nie wszyst- 
ko stracone: posłuchaj méj rady,— wymienisz swój cień, który 
zawsze gotowy na twoje usługi i powrócisz natychmiast do swo- 
jéj belli. Stary leśniczy rad będzie, z reszty sie naśmieją— i 
koniec. Raskala,— który cię zdradził, a teraz chce się żenić 
z twoją narzeczoną ,— ja biorę na siebie; rozprawię się z nim 
należycie, bo już nabroił nie mato— i dawno mu pora!” 
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- Stałem jak odurzony: «przyrzekł stawić się dnia dzisiejsze- 
go?...” powtórzyłem. Porachowatem ezas,— on miał racją: w rze- 
czy samćj:omyliłem się dniem jednym. Zacząłem ręką szukać 
sakiewki w zanadrzu lecz on zrozumiał myśl moją i odstąpiw- 
szy w tył na dwa kroki— — 


—«Nie, Panie Hrabio, zatrzymaj ją przy sobie „— jest ona 
w bardzo dobrych rękach. »_ Patrzyłem z podziwieniem, wparł- 
szy weń nieruchome oczy. Człowiek w kapocie rzekł. dalej: 
«o bagatelkę poproszę go na pamiątkę dla mnie: ما0‎ rae 1۳ 
podpis na tym skrypciku.” 


Na pargaminie , który mi podl. był Rx paka موف‎ čo A 


«Własnoręcznym i dobrowolnym podpisem moim przeka- 
zuje we władanie na wieczne czasy objawicielowi niniejsze- 
go skryptu— duszę moją, po von, stř ka“ sie jej 
z ciałem.” 


Z niemém podziwieniem تماما‎ to na kulasy eyrografu, 
to na szarego przybysza. On tymezasem umoczyt $wiéžo-zatem- 
perowane pióro w kropelce krwi mojéj, ciekącćj z zadraśniętego 
palca, i podat mi. LM 


jesteś?” spytałem go wreszcie— ya co się ta zda?”‏ 0ب 
odpowiedział. Czyż tego nie widzisz z méj powierzchowności?‏ 
Ot sobie biedak, cóś nakształt filozofa, mędrca lub: fizyka, co za‏ 
swoją umiejętność odbiera tylko niewdzięczność od ludzi, i ma‏ 
jedyną przyjemność na świecie, robić eksperymenta na ludzi-‏ 
skach. ‘Ale podpisz się, oto w tém miejscu na prawo: Piotr‏ 
Szlemil. Potrzastem głową i rzekłem: «wybacz mi Pan Dobr.‏ 
ale ja tego nie podpisze!"— «Nie laa ref zapytat z podzi-‏ 
a to dla czego?”‏ و wieniem‏ 


—«Widzisz Pan Dobr. mnie wydaje się rzeczą trochę nie- 
bezpieczną zamieniać duszę na cien.”— «Tak, tak!” powtórzył: 
«niebezpieczną !""— i głośno się rozśmiał. — «A za pozwoleniem pań- 
skiem, co to za klejnot tak nieoceniony, ta pańska duszeczka? 
czy widujesz “4 z nią kiedy, i co myślisz z nią robić, po swo- 
jej śmierci? Według mnie, powinieneś się mieć za szczęśliwe- 
go, że się znalazł amator, który za odtrąconą przez ciebie ‘isto: 
tę nieznaną, będącą dla ciebie X-em , za te galwaniczną site ma- 
gnetycznego działacza— albo jak tam sobie chcesz , nazywaj g0— 
płaci tobie realném, to jest własnym twoim cieniem, który mo- 
że ci przynieść w korzyści rękę twćj ukochanćj, i posłużyć: do 
spełnienia najgorętszych twych życzeń. Czyż zgodzisz się ustą- 
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pić tę niewinną Agnieszkę podłemu oszustowi, jakim jest. Ra- 
skal? Wreszcie trzeba abyś ją widział własnemi oczami: dam ci 
kapelusz cudowny, który cię uczyni niewidzialnym— tu wyjał cóś 
z kieszeni— i za jego pomocą, od nikogo nie widzialni, udamy się 
do Leśniczego. Muszę wyznać, że wstyd mi było zostać wyśmia- . 
nym przez tego człowieka. Nienawidziatem go z głębi méj du- 
szy i sądzę, że ta instynktowa odraza więcćj niż nabyte wyo- 
۱  brażenia i przesądy wstrzymywały mię od nabycia za cenę cy- 
rografu, tak gwałtownie potrzebnéj mnie rzeczy. Sama nawet 
myśl. przechadzki w jego towarzystwie, była dla mnie niezno- 
śną. Serce moje buntowało się na samą myśl, że ten płaz obrzy- 
dliwy, ten duch potępieńczy stanie z szyderstwem pomiędzy mną 
imoją ukochaną, pomiędzy dwóma oblanemi krwią, rozłączone- 

mi sercami. Uważałem ten wypadek: za przeznaczenie losu i od- 
wróciwszy się do szarćj kapoty, rzektem: «Mój. Panie, przedatem 
mój cień za tę— nader ładną ibez tego, co w niéj jest wewnątr z, 
sakiewke— i bardzo żałowałem tego. Jeżeli naszą umowę mo- 
żna zer wać— to Pan Bóg 4 nią!— Szara kapota potr ząsła gło- 
wą i zrobiła karykaturny ‘ grymas. Ja ciagnatém daléj: a wiec 
ja ci nie sprzedam więcćj. nie ani na włos z mojćj własności , na- 
wet za cenę cienia mojego i w żadne podpisy wchodzić nie bę- 
dę. A ponieważ w skutek téj propozycji przechadzka ma być 
więcćj przyjemną dla pana niž dla mnie, więe pozwól POPE 
się Z- sobą. | Do nóg upadam! do nóg upadam!” - 


A y: żałuję, Panie Szlemil, że się upierasz, i wypuszczasz 
z rąk dobrowolnie interesik, który ci po przyjacielsku propono- 
wałem. „Zresztą, može innym razem lepićj mi szczęście posłuży, 
Do miłego widzenia się? A propos, pozwól mi przekonać, siebie. 
że u mnie rzeczy nabyte nie pleśnieją, a chowam je w poszano- 
waniu i czci. ٤ 

I wyciągnął z kieszeni cień mój i zręcznie go rzuciwszy po 
ziemi, rozesłał unóg swoich, ze strony oświeconćj od słońca tak, 
że się znalazł pomiędzy dwóma cieniami posłusznemi sobie; gdyż 
i mój cień musiał mu służyć i zgadzać się ze wszystkiemi jego 
ruchami. 

Kiedy po tak długiem em ر‎ s znowu mój 
cień, uniżony do tak nikezemnéj posługi, i w. chwili, kiedy, lak 
pragnąłem go posiadać, serce moje pękało z boleści i gorzko za- 
lałem się łzami. Nikczemnik pysznił się z wydartćj zdobyczy i 
bezczelnie znowu powtórzył mi swoją propozycją:— «Możesz go 
odebrać nazad,— jeden tylko przycisk pióra, — i ocalisz bićdną, 
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niewinna Minne z pazurów niegodziwca, mówie ci,— jeden tyl- 
ko rzut pióra.” Łzy polaty się znowu potokięni;- — ale się od- 
„wróciłem i dałem znak aby się oddalił. 


W téj chwili przybył Bendel, ktory z niewypowiedzianą tro- 
skliwością wyszukiwał mię wszędzie. Kiedy ten wierny i poczci- 
wy sługa postrzegł mię zalanego łzami, i cień mój, który poznał 
natychmiast, w posiadaniu szaréj kapoty,— - postanowi? natychn piast. 
chochy gwałtem powrócić mi moją własność. i td 
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Nie wiedząc sam co robić w rzeczy tak delikatnój, napadł na 
kapotę i bez ceremonji kazał mu oddać moją własność. Ow zaś, 
- zamiast odpowiedzi, zimno odwrócił | się od Bendela poszedł 
swoją drogą. Bendel szedł za nim krok w krok, i „ciągle nagląc 
do oddania mi cienia, dawał mu poczuć cały ciężar swéj ży- 
Jastéj ręki, niezmordowanie pracując na karku nieznajomego, swo- 
ją sękowatą pałką. Ów zaś, jakby uzwyczajony do podobne- 
go traktamentu, pochylił naprzód głowę, wy; ysiął grzbiet swój, 
i w milczeniu, powoli, szedł sobie daléj droga, ciągnąc za sobą 
‘i mój cień, i mego wiernego sługę. Długo stojąc w tém pustém 
miejscu, styszatem daleki, ok odgłos uderzeń, a 3 nie za- 
milkł zupełnie. 


I znowu sam je; jak wprzód, zostałem się z moim nie- 
szczęściem. 
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Zostawszy sam jeden w pustéj okolicy, dałem swobodny bieg 


+ 


tzóm moim, przynosząc tym ulgę strapionemu sercu memu. Nie | 


widziałem ani końca, ani granicy mego nieszczęścia i w męczącćj 
gorączce upajałem się nową trucizną, którą wlał w moje serce 
ów nieznajomy człowiek. Kiedy wyobraźnia wyzwała obraz Miñ- 
ny, i ulubione, miłuchne jej lica przedstawiły się mi 2۵۱۱۵۵۲6 i 
we łzach, jak je widziałem raz ostatni w chwili mego poniże- 


nia ,— znowu nienawistne widziadło Raskala stanęło pomiędzy na- 


mi z zuchwałćm i złośliwóm szyderstwem. Zakryłem twarz mo- 
ja i biegłem na oślep po pustćj okolicy, — lecz nie było ratimku 
od groźnego widziadła; pedzito za mną wszędzie i ciągle, až pó- 
ki nie upadłem na ziemię i nie zrosiłem ją łzami mojemi. 

I wszystkie te cierpienia z powodu utraty cienia! A jednym 
zamachem pióra mogłem odzyskać upragnioną stratę! Rozważa- 


Jem w myśli: propozycją | nieznajomego i moja odmowę. Pusto 
było w mćj duszy. Nie byłem już w stanie ani zdania PORE, 
ani dać sobie rady. PAN, 


Tak przeszedł dzień cały. Zaspokoiłem głód . dzikiemi owoca- 
mi, pr agnienie w blizkim ruczaju; noc nastała i ległem pod drze- © 
wem. ۸ poranku obudził mię z ciężkiego snu, w którym Zda- 
zj vato mi się słyszeć jakoby przedśmiertne chrapanie. , Bendel za- 

pewna stracił ślad mój, i rad byłem z tego. Nie chciałem już 
św racać do. towarzystwa ludzi, od których uciekałem jako lękli- 

owa antilopa gór. Tak pr zeżyłem trzy dni: bolesne. 


Czwartego dnia rankiem, znajdywałem się na piasezystéj 12 
fale, „na obłamku skały, oświćconćj promieniami słońca; lubo mi 
było teraz nasycać się dawno niedoświadczaną pr zyjemnością grza- 
nia się pre omieniami słońca. Serce w milczeniu tonęło w TOZ- 
paczy. i 


Nagie AB" mię lekki ngêlongi, Bait sie da میتی‎ obej- 
rzałem się naokoło: nie było nikogo. Lecz mimo mnie przesunął 
się po złotym piasku cień człowieczy, dosyć podobny: do mego; prze- 
chadzał się sam jeden i zdawało się, że się zbłąkał od swego pana. 


Nagle powstało w głębi méj duszy silne ۰۲ «Cieniu zbłą- 
kany! pomyslitem sibie: ty szukasz dla siebie pana? Otoż ja cię 
przywłaszczę sobie.” I rzuciłem się ku cieniowi, sądząc, że je- 
żeli się uda tak trafić na nogi jego, že te jak raz przypadną do 
moich, to na nich się utrzyma, i z czasem zupełnie przypadnie. 


Jak tylko się poruszyłem, cień zaczął, uciekać, a ja musia- 
łem rozpocząć mordującą pogoń za tym lekkim zbiegiem. Silna 
żądza wyrwania się z okropnego, położenia, dodała mi sił po- 
trzebnych do takićj pogoni. On biegł ku lasowi dość. oddalo- 
nemu wprawdzie, lecz, w cieniu którego mogłem go strącić ZU- 
pełnie. Widziałem to i strach przeszył me serce, rozpalił chęć 
moją, dodał skr zydeł pogoni. i widocznie zacząłem. naścigać go 
coraz bliżćj, Coraz więcćj i wiecéj nacierajac,, dopadłem go na- 
reście, Ale, nagle stanął i zwrócił się ku mnie. Jako lew. na 
zdobycz, rzuciłem się; nań wielkim. skokiem mocne, niespodzia- 
ne uderzenie o.jakieś ciato,— wstrzymało mię. | Niewiedzieć zkad 
posypały się gradem na plecy moje straszliwe razy, jakie kiedy- 
kolwiek zdarzyło się odebrać człowiekowi na ziemi. |, 


Pićrwszą: czynnością przestrachu było: objąć i ii ‘kon- 
„wulsyjnym uściskiem niewidzialną istotę. Istota ta uprzednio nio- 
sta, a dopiero rzuciła niewidzialne ptasie gniazdo, które czyni 
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niewidzialnym trzymającego je w ręku, ale nie osłania cienia je- 
go. Zacząłem szukać naokoło oczami. i wkrótce postrzegłem 
cień samego ptasiego gniazda. Rzucié się i pochwycić nieoce- 
nioną zdobycz, było dziełem jednćj chwili. Niewidzialny; i bez 
cienia „ trzymałem mocno gniazdo. ۱ 

Szybko. powstawszy ów człowiek, SAGA: szukać szczęśliwego 
zwyciežce, lecz na obszernćj, światłćj równinie nie mógł dostrzedz 
ani méj postaci, ani cienia, których wyglądał z przerażeniem. 
Postrzedz uprzednio że jestem bez cienia, on nie mógł. przypu- 
ścić, że nie mam go,— było nie podobna. Kiedy się przekonał, 
że wszelki ślad przepadł, w szalonćj rozpaczy podniost nad. sobą 
ręce, i zaczął rwać włosy na głowie. Mnie zaś skarb zdobyty 
pozwalał wrócić znowu pomiędzy ludzi. . Nie. łamałem sobie 
głowy nad usprawiedliwieniem się przed sobą samym Z niesłusz- 
nej grabieży cudzego dobra, nie czułem wewnątrz siebie potrzeby 
tego i unikając nawet podobnéj myśli, szedłem sobie naprzód, ani 
dbając o skrzywdzonego. Smutne jego jęki długo dolatywały do 
mnie. Tak przynajmniéj mnie się zdawało. Pałałem niecierpli- 
wością dostać się do ogrodu rodziców Minny i przekonać się 
czy prawdą jest, co wyrzekł mój przesladéwea; lecz nie wie- 
działem sam, gdzie byłem. Dla obejrzenia okolicy wszedłem na 
bliski pagórek. Z wierzchołka postrzegłem niedaleko, u samego 
podnoza. góry, miasteczko i ogród leśniczego. Silnie zapukało me 
serce, i oczy. zalały się łzami tak rzewnemi, jakich dotąd niedo- 
Swiadezalem, nigdy ;— miałem ją znowu obaczyć ! Sciskajaca ser- 
ce tęsknota, przyśpieszyła kroki moje; spuściłem się na dół 
po najbliższej ścieżce i niewidzialny wyminąłem kilku wieśnia- 
ków., powracających z miasta.. Mówili o mnie, Raskalu i lesni- 
czym;— ale nie chciałem: słyszeć niczego i śpieszyłem dalćj. 

Z trwogą niepewności w sercu wszedłem do ogrodu; jakiś 
głos zdawało się mi słyszeć na przedzie; zadrżałem, obejrzałem 
się do koła, ale nikogo nie było. Poszedłem dalćj,— ludzkie 
kroki dawały się słyszeć, ale nie było widać nikogo— wziąłem 
to za złudzenie słuchu. Było jeszcze rano. "W altanie Hrabiego 
Piotra, ani żywćj duszy: sad był pusty; błądziłem po znajomych 
alejach, aż póki zbliżyłem się do mieszkalnego domu... Wciąż 
tenże sam. szelest prześladował mię aż tutaj==:i jeszcze wyraź- 
nićj; ze Scisnioném sercem siadłem na ławeczce, stojacéj na od- 
krytém miejscu, naprzeciwko drzwi domu; zdawało się, jakoby 
jakiś niewidzialny, szyderczy duch usiadł był przy mnie. Klucz po- 
kręcił się we drzwiach, otworzyły się— i wyszedł leśniczy z pa- 
pierami w ręku.  Uczułem, że któś nakrył mi głowę jakby mgli- 
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stym obłokiem— odwracam sie— i o dziwo!— przy mnie siedzi 
człowiek w szarćj kapocie i pogląda z satanicznym uśmiechem. 
Przykrył mię swoim cudownym-kapeluszem, a tymczasem u nóg 
jego spokojnie roskoszowały się na murawie, rozciągały się jeden 
obok drugiego dwa cienie. Gdy leśniczy zajęty zm cho- 
dzit po altanie, nieznajomy uktonit sie mnie i szepnął : 

—«Wybornies zrobił żeś przyjął moje zaprosiny, oto— اس‎ 
dwie głowy pod jedną szlafmycą! Wybornie, wyśmienicie! Od- 
dajże mi teraz plasie gniazdo, ono ci niepotrzebne; ty prze- 
cież jesteś człowiekiem uczciwym, nie zechcesz zatrzymać cudzéj 
własności ; dziękować zaś za nie masz potrzeby, bo proszę wierzyć, 
že z duszy i z serca pragnąłem cię niém utraktować.” 

“Tu, bez najmniejszego z mćj strony sprzeciwienia się, wziął 
z rąk moich gniazdo, włożył do kieszeni i znowu się zaśmiał, 
ale tak głośno, że stary leśniczy obrócił się. Siedziałem jak ska- 
mieniały. 

—«Zgodzisz się sam, rzekł daléj, że w takim kapelusiku da- 
leko ci jest wygodnićj. Przykrywa bowiem nie tylko człowie- 
ka, ale i cień jego; i to nie jeden, ale tyle ile się mu mieć ich 
podoba. Oto widzisz, mam ich dziś dwa.” I znowu się zaśmiał. 
«Zanotuj to sobie, panie Szlemil, że na co dziś dobrowolnie zgo- 
dzić się nie chcemy, na to jutro— musiemy. Mojem zdaniem: le- 
pićj kupić sobie rzecz potrzebną i zdobyć kochankę, bo pora je- 
szcze nie minęła ,— a Raskal potańcuje na szubienicy, jeżeli ko- 
nopi nie zabraknie na świecie; ale to fraszka! nie o tém teraz. 
No, słuchaj, oto i kapelusz cudowny masz w dodatku!” 

Gdy to mówił— wyszła matka i zawiązała się następna roz- 
mowa:— «Co robi Minna?— «Płacze ”— Biedne dziecię, łzami nie 
pomoże biedzie.” To prawda: ale tak prędko wydawać ja za in- 
nego! O! ty jesteś okrutny, mój mężu, okrutny dla własnćj cór- 
ki!”— Mylisz się, kochanko, mylisz, jeżeli ona wypłakawszy 
się dowoli, podziecinnemu , ujrzy się nagle żoną bardzo bogatego 
i poważanego człowieka,— to rychło wytrzežwi się ze swego 
smutku, pocieszy się i będzie błogosławić Boca— i nas— oba- 
czysz.*— «Dalby to Bos! *— Posažek jéj wprawdzie nie lada, ale 
narobiła hałasu ta jćj historja z owym awanturnikiem; nie pręd- 
ko znajdzie się teraz dla nićj partja przyzwoitsza od Pana Raskala. 
Czy wiesz jaki majątek u P. Raskala? Oto— nie daleko w naszćj 
okolicy kupił dobra ogromne , i zapłacił gotówką za nie sześć miljo- 
now; nigdzie nie założone , czyste jak ziarno pszeniczne; sam we 
własnym ręku trzymałem dokumenta sprzedaży,— a przy tém w je- 
go pugillaresie będzie na jakie’ trzy miljony wexlów na różnych 
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- bankieréw.— Być może— že porządnie gdzieś nakradł się, bo mu 
cóś zle z oczu patrzy...— «A to co znowa?, skrzętnie się zapewne 
uwijał, gdy inni trwonili. Ot i wszystko! = Ależ, mój me- 
żu— człowiek, który chodził w _liberji....— «Głupstwa pleciesz 
moja ty głupia połowico و‎ rzecz główna, aby miał cień własny, 
któremuby nikt ani słowa zarzucić nie seti bik Masz racją, mój 
ty przemądry jędorze,— ale zawszeż... 


~ Szara kapota uśmićchała się złośliwie i poglądała na mnie. 
Drzwi się otworzyły i wyszła Minna... Wspierała się na ręku 
pokojówki; ciche łzy spływały po przeslicznéj, bladćj twarzy. 
Ojciec posadził ją na krześle przygotowaném dla niego pod lipą, 
a sam usiadł przy nićj na stołku. Wziął ją za rękę— dziewczy- 
na zapłakała 'rzewnie, a ojciec ze wzrószeniem n mówić zadzął: 


— Dobre, miłe dziecie moje, Minno ukochana! bądź rozsadna, 
“nie zasmucaj mie starego, który pragnę dla ciebie szczęścia. Poj- 
muję cię moja miła: ciebie strasznie wstrzęsło to nagłe wyba- 
wienie. od nieszczęścia !|— Zanadto lubiłaś niecnotę, pókiśmy nie- 
dowiedzieli się o jego podłóm oszustwie. . Widzisz Mimno, ja 
wićm. o wszystkiém; i nic nie będę ukrywał przed tobą. Ja sam, 
ja sam, moja kochana, lubiłem go dopóki sądziłem, že jest zna- 
„komitym panem. A teraz sama widzisz, jak sie to wszystko prze- 
mieniło. Jakoż, w rzeczy saméj, każde stworzenie— pies nawet 
ma swój cieh,— a narzeczony jedynaczki, miałby być bez niego? ty 
pewno sama już nie myślisz o nim! Wszak prawda?— A te- 
raz, Minno, słuchaj, — udaje się do ciebie człowiek, który się 
nie lęka dnia słonecznego; człowiek poważany, który chociaż 
nie jest księciem, ale ma dziesięć miljonów « gotówką, — ty- 
siąc. razy. więcćj niž ty, moje lube dziecie,— jedném słowem, 
człowiek, który może cię uczynić szczęśliwą. Nie sprzeciwiaj 
się, bądź mi dobrą, posłuszną córką: zostaw troskliwemu ojcowi 
opiekę nad twoim losem,— osusz łzy twoje. Daj mi słowo Min- 
no, że oddasz rękę Panu Raskalowi. Powiedz, obiecujesz?— Co?... 

zamierającym głosem odpowiedziała Minna: «ani woli, ani chęci, 
nie ma już dla mnie na ziemi. Niech się więc spełni nademną 
wola rodziców!” W téj chwili anonsowano P. Raskala, i on 
wszedł z miną zuchwałą. Minna zemdlała.... mój nienawistny to- 
warzysz spójrzał szyderczo na mnie i szybko szepnął do ucha: 
«i ty możesz to przenieść na sobie? powiedz, co płynie w żyłach 
twoich, bo widać, że krwi w nich niemasz? Lekkiém uderze- 
niem zadrasnął mi rękę niby niechcący, — z.otwartćj ranki kropla 
krwi spłynęła. On rzekł tymczasem: w .samćj rzeczy, co ja 
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widzę— wszak to krew, ezerwoniutka krew! Więc co tu maru- 
dzić— podpisuj się co żywo!” 
ی‎ rE i pióro sj w mojém p, 


< Ito 


- Otoż wełny Adalbercie, poddaję się z całą pokorą sądo- 
wi twojemu, i nie będę się wywijał z pod całćj jego. surowości 
ubocznemi wybiegami. Długo sam siebie poddawałem własne- 
mu, bezstronnemu sądowi; długo żywiłem w méj: piersi roba- 
ka zgryzoty. Ważna la chwila życia mojego ciągle ważyła sie 
w mojćj duszy; w zwątpieniu i żalu zaledwo śmiałem zaslano- 
wić się nad sobą. Kochany przyjacielu, kto raz lekkomyślnie 
prześliźnie nogą za prostą ścieżkę, ten niechybnie zbije się nie za- 
długo na błędne manowce, które go zawiodą na rozdroża, coraz 
daléj i dalej. Napróžno“ widzi w niebiosach migocące gwiazdy— 
dla niego już nie ma: przewodniczki , niewstrzymanie pędzi Z gó- 
ry na dół— i sam z siebie przynosi ofiarę dla groźnej Nemezy- 
dy. Lekkomyśluie wyparłszy się siebie i ściągnąwszy "przekleň- 
stwo, miłością swoją zaburzytem spokój drugićj istoty: cóż mi 
pozostawało, jeżeli nie ślepo rzucić się dla zbawienia téj, któréj 
nieszczęść byłem sprawcą, i która miała.prawo oczekiwać ode mnie 
pomocy? Zbliżała. się ostateczna chwila. Nie sądź , Adalbercie, 
abym był podłym: adna - ofiara nie byłaby dla mnie za drogą. 
Wierzaj mi, Adalbercie, że dusza moja pałała nie pokonaną 
zemstą ku owemu 'włóczędze po rozdrożach życia... Może być, 
że byłem niesprawiedliwym względem niego, ale wszelkie spół- 
nictwo z nim oburzałółmię do żywego. I w tym razie, jak już 
nie raz w mém życia; i w ogólności tak często w historji haro- 
dów ,— nieprzewidziany wypadek, zastąpił miejsce obmyślonego za- 
miaru. W późniejszym czasie pogodziłem się z samym sobą i 
nauczyłem się ulegać konieczności, a dokonany postępek, fakt speł- 
niony, ezémže są innćm, jeżeli nie wynikiem konieczności fata- 
lizmu? Nauczyłem się też uważać ten fatalizm, jako mądrość prze- 
znaczenia, obawiającą się w ogromnéj machinie, w któréj my 
wszyscy jesteśmy -jako obracające i obracające się kółka; co ma 
być, to musi się spełnić; co miało być, to musiało sie- spełiić, i 
spełniło się w skutek tego przeznaczenia, które nauczyłem się 
nareście uważać tak we własnym mym losie, Joke i-w losie 
tych, którzy byli jednymże losem połączeni ‘ze mną. | 

Nie wiém, czy ‘mam przypisać. wyteženiu memu jód naci- 
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skiem tylu silnych wrażeń, wysileniu się moich sił cielesnych, 
osłabionych niezwykłemi cierpieniami w dniach ostatnieh; ezy na- 
reście zgubnemu wpływowi, który wywierała na całćj mojćj isto- , 
cie blizkość lego szarego potworu, ale właśnie. w ową chwilę, 
kiedy trzeba było podpisać cyrograf, zostałem bez a ik i dtu- 
go leżałem jakby w objęciach śmierci. © © ۳1 

Tupanie nogami i przekleństwo— były ۵ wrażenia, 
które uderzyły uszy moje po powrócie do zmysłów. + 'Otwo-- 
rzyłem oczy, było ciemno, nienawistny towarzysz z gniewem kr za- 
tat się koło mnie.— «Czy to nie babstwo! no, powstań predzéj i 
dokonaj, na cóś się już zryzykował! Alboś może rozmyślił, i Wo- 
lisz sobiejeate życie ciągnąć uciążliwą Tanke nędzy?”— Z tradno- 
ścią powstałem z ziemi, i w milczeniu poglądałem w około. Było 
już późno wieczorem: w jasno oświeconym domie leśniczego roz- 
legała się wesoła muzyka, pojedyńcze gruppy przechadzajacých 
się gości błądziły po allejach. Czuła para zbliżyła się do ła: 
weezki i zajęła to miejsce, które zajmowałem nie dawno. Rozma- 
wiali o zawartém małżeństwie bogatego Raskala z córką o. 

_ścieiela domu. A więc już było po wszystkićm. 

Zrzuciłem cudowny-kapelusz z głowy 'w tejże chwili zmikłeć 
go kompana, i kierując się w cieniu drzew , w milczeniu 'przesze- 
dłem mimo altany Hrabiego Piotra, dążąc do bramy ogrodu. Ale 
mój dreczyciel niewidzialnie mię ścigał , wyrzucając mi złośliwie: 
«Taka to jest wdzięczność twoja, za to, że cały dzień prze- 
wałęsałem się za tobą; nerwy twe ostably ;— a my oba na dudt 
kow wykierowaliśmy się! Niech i tak będzie mój ty tzci-godny pa- 
nie, upieraj się, uciekaj sobie gdzie chcesz; my zawsze będziemy ra- 
zem... U ciebie moje pieniądze, u mnie twój cień; to nam obu 
nie da spokoju.  Niesłyszana to rzecz, aby cień opuszczał swoje- 
go pana! Twój będzie iść wszędy za mną; aż póki się nie zlilu- 
jesz, i nie wykupisz go sobie. Czego nie chciałeś uczynić ‘do- 
browolnie , to uczynisz mimowolnie. Życie ci będzie obrzydłem 
bez niego! Przeznaczenia swego nikt nie uniknie!” I ciągle mó- 
wił w tymże tonie; napróżno uciekałem od niego, on gonił za 
mną, powtarzając ciagle o złocie i cieniu. Nie byłem w stanie 
wyprowadzić z siebie žadnéj myśli. Przez puste ulice 'biegłem 
do swego domu. Zaledwo go poznałem: za pobitemi oknami 
nie gorzała ani jedna świćca. Drzwi były zaparte i ani jeden’ 
sługa nie kr zątał: się wewnątrz. Szary głośno zachichotał -przy 
mnie. «Tak, tak, olo jak bywa na świecie! ale ۸ znaj: 
dziesz w domu,— nie dawno' przywieziono go tak zmęczonego, że 
sądzę, iż jeszcze nie może wyjść zdómu.* 1znówiu zachichotał. 
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«Będzie miał co opowiadać! Ale na ten raz dosyć; dobréj nacy, 
mój Panie, do miłego widzenia się!” 

Długo dzwoniłem, nareście pokazało się świalło i Bendel za- 
pytał zewnątrz: «Kto tam?” Kiedy ten poczciwy sługa poznał 
głos mój, radość jego nie miała granic; drzwi szybko się otwo- - 
rzyły i rzuciliśmy się w objęcia jeden drugiemu. Był on nieźmier- 
"nie zmieniony, słaby i blady: co do mnie— wszystkie włosy po- 
siwiaty. 

Przeprowadził mię przez puste pokoje do oddalonéj komnaty, 
która: ocalała od powszechnego zniszczenia; przyniost posiłek; u- 
siedliśmy i Bendel znowu zalat się łzami. Opowiedział mi, jak 
spotkawszy niedawno chudego w szarćj kapocie człowieka z mo- 
im cieniem, dopóty pędził się za nimi i bił go kułakami, aż pó- 
ki sam nie upadł; potém, nie znalaziszy, mię, powrócił do do- 
mu, a tymczasem z namowy Raskala lud zbiegł się na ulicy, ۰ 
wybijał okna, i zburzył całe mieszkanie, 

Tak odpłacono dobroczyńcy. Słudzy moi rozbiegli się. Miej- 
scowa policja, jako człowiekowi podejrzanemu, dała mi rozkaz 
wyjechać z miasta i okolicy— we dwadzieścia cztóry godziny. 
Bendel wiele mi jeszcze mówił o szlubie i bogactwie Raskala; 
człowiek ów, przyczyna całego mego nieszczęścia, zapewna Z Sa- 
mego początku dowiedział się o mojćj tajemnicy; chciwy złota od 
pierwszych dni swój służby starał się posieść moją ufność i do- 
brawszy się do szafy, wykradł skarby. Teraz już nie chciał. mięć 
(wiecéj złota. 

Opowiadanie swoje Bendel przerywał obfitemi łzami; potém 
zaczął płakać z radości, że znalazł, že odzyskał swego pana, i 
że po tylu obawach (coby się stać mogło ze mną— widzi, iż 
z rezygnacją i spokojnie znoszę los mój. I w rzeczy samćj, rospacz 
moja przybrała spokojny pozór. Widziałem cały ogrom, i całą 
niemożność zmiany mego nieszczęścia; wypłakałem wszystkie łzy 
moje ,— boleść moja nie była już w stanie wyrwać z piersi mo- 
jój ani jednego jęku; obojętnie, i z zimną krwią poddawałem się 
przeznaczeniu memu. 

—«Bendelu, rzekłem, ty wiesz położenie moje, ciężka kara 
spada na mnie nie bez winy. „Ty zaś, człowieku niewinny, nie 
związuj swego losu z moim: ja tego nie chcę. Téj nocy chcę 
wyjechać— osiodłaj mi konia, Ja pójdę, sam jeden,— ty zosta- 
niesz, ja chce lego! Tu powinno być jeszcze kilka kufrów. złota, 
weż je sobie. 

«Sam jeden, bez rodu i domu, będę się błąkał po świecie; lecz 
jeżeli kiedy znowu uśmiechnie się do mnie szczęście, w uroczą 
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godzinę przypomnę ciebie, żem płakał na wiernćj twěj' piersi 
w dniach žalu i smutku.” Z rozdartém sercem poczciwy stůga 
słachał ostatniej woli pana, której w duszy obawiał się najmoc- 
nićj: ale byłem głuchy na jego prośby, ślepy na łzy jego. Wy- 
` prowadził mi konia ;— raz jeszcze przycisnąłem płaczącego do 
piersi, wskoczyłem na siodło i pod ¢atunem nocy oddaliłem się 
od grobu mojego Życia, nie dbając jaką drogą uda się koń mój. 
Ani celu, ani woli, ani nadziei nie było dla mnie na całym prze- 
stworzu ziemi.. 


T. 


NGGIRING 

Wkrótce zdybał się ze mną jakiś człowiek pieszo walą 
Przeszedłszy czas niejaki obok mojego konia, pr rosił mię, że jako 
droga nasza jest spólną و‎ czy nie pozwolę mu położyć swego płaszcza 
z tyłu za siodłem. W milczeniu zgodziłem się na to. Z niewy- 
muszoną grzecznością podziękował mi za to, pochwalił konia, prze- 
szedł potém do pochwały szczęścia ludzi bogatych; i nie pamię- 
tam zresztą jakim sposobem zaprowadził rozmowę, w którćj by- 
łem tylko słuchaczem. 

Wyłożył swój sposób widzenia życia świata i nie długo 
przeszedł do metafizyki, w którćj chciał znaleść słowo, rozwią- 
zujące wszystkie zagadki bytu. Nader jasno określił swe zagad- 
nienie i przystąpił do. rozwiązania onego. 

Tobie, mój przyjacielu wiadomo, że odkąd porzuciłem filozo- 
ficzną ławkę, przekonałem się mocno, że wcale nie mam powe- 
łania do filozoficznego myślenia i ostatecznie dałem mu za wygra- 
nę. Odtąd wiele rzeczy zostawiłem na stronie, nie mogąc ich 
pojąć i niedopytując się ich przyczyny; i zawierzając więcćj, po- 
dług twćj rady, moim przyrodzónym uczuciém, szedłem po wła- 
snéj méj drodze, ile mogłem za wewnętrznym głosem méj du- 
szy. »Teraz zaś zdawało się mnie, że ten człowiek tak biegle ro- 
zumujący, wznosił trwały gmach, powstający na wiasnéj podwa- 
linie, i trzymający się wewnętrzną koniecznością. Wszakże w je- 
go systemacie zgoła nie widziałem tego, czego życzyłem, a prze- 
to cały ten gmach jego, wydał się mi dziełem sztuczności, po- 
dobający się zewnętrznemu oku, dobrze rozporządzonym  cało- 
kształtem. Zresztą z uwagą słuchałem wędrownika, który wy- 
mową swoją na chwilę dał mi zapomnieć moje utrapienie, i był- 
bym mu zupełnie zaufał , gdyby potrafił tyle pociągnąć wares ile 
zajat umyst. 
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„/Fymezasem upływały godziny, i zorza zaczęła sie ukazywać 
na horyzoncie; przyszedłem do siebie i przelakiem się, postrzegt- 
szy, że wschód zaczynał się barwić jasnemi kolorami, posłańca- 
mi/słońca. O téj godzinie w całćj swćj okazałości, zaczynają 
(2 zmroku występować cienie, a tu na miejscu otwartćm, ani da- < 
„chu, ani zasłony od promieni słonecznych! 1 hyłem nie jeden! 
Spójrzałem na towarzysza: i znowu się przeląkiem— był to bo- 
„wiem nie kto inny, tylko człowiek w. szarćj kapocie: yf, i 

Usmiéchnat się widząc moje zdziwienie i niepozwalajac. mi ge- 
by otworzyć, sam mówić zaczął: «połączmy na chwilę wzajemne 
nasze interessa; rozstać się będzie nam jeszcze czasu aż nadto. 
Droga nasza wzdłuż góry, chociaż jeszcze nie pomyśliłeś o tym — 
jest jedyną, którą ci rozsądek wybrać pozwala, — gdyż na doli- 
„ne spuścić sie nie możesz, audać się w góry, zkąd przybywasz, 
zapewna sam nie zechcesz;— a la droga jest właśnie i moją. 
‘Dia spółaćj podróży, udzielę ci cienia twojego, a ty za to pozwo- 
lisz mi być twoim kompanem. Ponieważ zaś nie masz przy; s0- 
bie Bendela , to może ja przydam się do posługi. Nie lubisz mie— 
-bardzo mię to smuci. To jednak nie powinnoby przeszkodzić ko- 
-rzystać ze-mnie; djabeł' nie tak straszny, jak go malują. © VWezo- 
ra rozgniewałeś mię wprawdzie, lecz ja nie będę się mścił „dzi- 
'siaj; jednak zgodzisž się ze mną, żem potrafił, cię „Wolę zainte- 
-resowaé w drodze. No; poprobujsno swego. cienia: 

Słońce weszło; po drodze przewijali się. iri ija, 2 We 
wnętrzną odraza, zgodziłem się na propozycją. Z uśmiechem spu- 
scit mój cień na ziemię, który w tejże chwili. zajął, swoję miej- 
sce na cieniu konia i wesoło: przebiegł obok mnie. po drodze. Du- 
sza moja była w dziwnym'stanie.  Wyminąłem Uum wieśniaków, 
'którzy ustępując mi drogę , kłaniali się z uszanowaniem jako do- 
-slojnemu człowiekowi. Jechałem dalćj; serce mi mocno biło: chci- 
wie noglądałem: z konia na len niegdyś mój własny. =" ia teraz 
wziely na kredyt, u obcego; u wroga. © » jn 

Nieznajomy szedł ohak «mnie. i gwizdał مرو‎ Ón Mina 
ja konno;— zaćmiło się 'w oczach moich; pokusa była nader wiel- 
„ką. Nagle ściągnąłem lejce „ uderzyłem nogą konia i puściłem 
w galop: w bok po ścieżce. Ale cień nie poszedł za mną; maza- 
„wrócie zeskoczył z konia i oczekiwał prawego swego posiadacza na 
drodze.: „Ze wstydem musiałem zwrócić sie nazad, szary doswistaw- 
szy swćj piosenki, pożartował ze mnie, znowu przyprawit mi 
jak należy, cień mój, i powiedział, że cień wledy tylko- powróci 
oi szezélnie przystanie do mnie, kiedy nabędę prawnie prawa do 
niego. «Trzymam cię mocno na cieniu jak na linie, dodał, ode- 
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mnie nie uciec! Człowiekowi tak bogatemu, jako Ly jesteś, cień 
koniecznie potrzebny, — już to taki zwyczaj na świecie; tobie na- 
ležatoby dać upomnienie za to; żeś es: e wié. nie- 
0612101۱ 74 

Jechałem dalćj ind sama db: Wszelkie wygody żydiąy, na: 7 
wet zbytek znowu pojawiły się w około mnie. Mając cień choć 
pożyczony, mogłem lekko i swobodnie ruszać się i wszędzie obu- 
dzać należne: bogactwu uszanowanie; ale w sercu mojém śmierć 
gościła. Mój dziwny kompan, który sam siebie wydawał za nie: 
godnego sługę najbogatszego w świecie człowieka, był nader u- 
służny, wprawny i zręczny; słowem, typ kamerdynera wielkiego 
pana. Nie odchodził na krok, i ciągle wpadał na mnie z pewno- 
ścią, że zgodzę się wykupić cień, choćby dla tego tylko, aby się 
odeń wybawić. Jego kompanja była dla mnie równie uciążliwą 
jak obrzydłą; zacząłem się go lękać ; wziął nademną zupełną gó- 
rę i krótko mię trzymał, zmusiwszy mię znowu: do uciech tego 
świała, od których uciekałem dotąd: Musiałem słuchać jego wy- 
mównych argumentów, i często zdawało się, że ma racją. Czło- 
wiekowi bogatemu cień. jest konieczny; a Lymczasem widziałem 
przed sobą tylko jedną drogę, dła utrzymania roli, którą znowu 
przyjąłem na siebie, mimowolnie wciągniony jego natarczywością. 

“Lecz. postanowiłem mocno, wyrzekłszy się miłości i wszelkich 

powabów życia, za nic w świecie nie zaprzedać ıı duszy: mojćj; 
lecz jaki tego wszystkiego miał być و۱۳ م۱۳‎ nie 
mogiem. 

Jednego razu siedzieliśmy przy wejścia do pieczary, którą 
zwykle zwiedzają podróżni odwiedzający te strony. Z nieprzej- 
rzanćj okiem głębokości , dochodzi z podziemi głuchy szum wód 
kipiących; zdaje sie; że żadne dno nie wstrzymuje rzuconego 
w głąb” kamuszka. „Kompan mój, jak zawsze, z całćm  bogac- 
twem. fantazji i całym wdziękiem barw najświetniejszych, przed- 
stawiał widoki najpiękniejsze tego, co mógłbym zrobić: na świecie 
za pomocą złota, jezelibym odzyskał nazad cień mój. © Opartszy 
się łokciami na kolana, zakryłem oczy rękami i słuchałem chy- 
trego ducha; serce wahało się między pokusą i silną wolą. Nie 
byłem w. stanie przenieść 'dłużćj tej walki duchownćj i pe 
ezalem, stanowczą bitwę: . SEA 

© —Łapominasz, zdaje mi sie, że تروصرد‎ ci pod padinan wa- 
runkami znajdować się przy mnie, zostawiłem jednak dla siebie 
zupełną wolę. i 

—dJeželi tak jest, zabiorę się zaraz z moim śnantelodk apak ki 

Przeklęty kompan chciał mię ustraszyć „— i zaczął cień swój zwijać: 
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ezułem, iż zbladłem, leez poglądałem nie mówiąc ani słowa. Nasta- 
piło długie milczenie. On pierwszy przerwał je: 

—Pan łaskawy wściekasz się na mnie, nienawidzisz mię, — 
ja to wiém dobrze; ale za cóż? Czy nie za to, żeś napadł mię 
na publicznej drodze, aby mi wydrzeć moje ptasie gniazdeczko; 
albo za to, żeś po zbojecku chciał mi mój cień wydrzeć, kie- 
dym go pożyczył Panu, spuszczając się na pańską uczciwość i 
słowo? Z mojćj strony wcale nie myślę gniewać się na Pana, 
bo podług mnie, to rzecz bardzo naturalna, żeś użył wszelkich 
środków siły i podejścia dla odzyskania cienia swojego. Że Pan 
jesteś surowych bardzo zasad i myślisz jak sama poczciwość, to 
tež jest błąd wielki ,— ale się to do mnie nie tycze. W rzeczy 
samćj ja nie jestem tak surowy, ale za to— postępuję zgodnie 
z pańskiemi zasadami. Czyż ja napadałem kiedy na Pana z no- 
żem, aby wydrzeć jego szanowną duszeczkę? Nigdy! A wszak- 
že ona się mi bardzo podoba! ale ja kroków żadnych dla porwa- 
nia jéj nie przedsiębiorę. Wszak nienasyłałem na Pana mego 
sługę, aby ci odebrać zamieniona kiesę, by z nią później uciec? 
Wszak prawda? ”— Nie było co mówić , i on ciągnął daléj: 

—cZgoda, zgoda! Mości Panie. Pan mię nienawidzisz, ja to 
bardzo pojmuję; i nie roszczę za to pretensji; powinniśmy się roz- 
stać, to rzecz jasna; mnie też zacząłeś już nudzić. A przeto 
aby się jak najprędzćj uwolnić od mego towarzystwa, które Pa- 
na zawstydza, radzę ci raz jeszcze: oto nabądź te bagatele."— Po- 
dałem mu kiesę i rzekłem, czy nie za tę cenę?— «O! Nie!”— West- 
chnąłem głęboko i zawołałem : «Cóżkolwiek bądż, żądam koniecznie, 
abyś rozstał się zemną. Nie zachodź mi nigdy w drogę na zie- 
mi, która jak sądzę, dosyć obszerna dla nas obu."— Uśmićchnął 
się tylko i rzekł:— «Ide, idę, łaskawco mój, jednakże nauczę 
jak masz zadzwonić, kiedy przyjdzie ci do głowy chęć zobaczenia się 
z twoim najuniżeńszym sługą. Trzeba tylko potrząść kiesą, aby 
zabrzęczały dukaty, ja natychmiast stanę przed tobą. Na świe- 
cie każdy myśli tylko o swéj korzyści: ja zaś, jak widzisz, 
dbam i o twoję, odkrywając przed tobą jeszcze nową potęgę. 
O! to osobliwsza kiesa! Jeżeliby nawet mol zjadła cień twój, to 
nawet i wówczas kiesa ta utrzymywałaby silny związek pomię- 
dzy nami. Dość tego że pieniądze moje u ciebie, ja do ciebie 
należę, możesz mi rozkazywać nawet nieobecnemu.  Wiész, že 
i dla drugich jestem arcy-usłużny, osobliwie dla bogatych— wi- 
działeś to na własne oczy. Ale cień swój, — zauważ to mój ۰ 
skawco sobie dobrze ,— otrzymasz nie pay jak tylko pod jed- 
nym warunkiem.” 
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Wspomnienia przeszłości btysnety w méj duszy. Pospiesznie 
zapytałem go: czy miałeś cyrograf Bankiera Sobka ?— Uśmićchnął 
się i odpowiedział :— «O! nie, z tak bliskim przyjacielem, to nie- 
potrzebne.”— Gdzie on jest dopićro, powiedz mi, dla Boca— chce 
o nim wiedzieć Powoli zapuścił rękę do kieszeni, i za włosy — 
wyciągnął sobowtór bladego, zmiętego Sobka. Zsiniałe usta 
Sobka poruszyły się i wybękały znaczące słowa: «Justo ju- 
dicio Dei judicatus sum; justo judicio Dei condemnatus sum? 
Zadrżałem ,— i rzuciwszy brzęczącą sakiewkę w przepaść , zawo- 
łałem doń te ostatnie słowa: «Straszliwa istoto! w imieniu Bo- : 
ده‎ Wszechmogącego zaklinam cię, zgiń, przepadnićj i nie jaw 
się przedemna!” Duch posępnie podniosł się do góry i zginął po 
za-dzikiemi skałami, otaczającemi puste, samotne miejsce, gdzie 
znajdywałem się wówczas... 


Rio 


I tak— zostałem sie bez cienia i bez pieniędzy : ale ciežkie brze- 
mie spadło z méj piersi: znowu odzyskałem humor wesoły. Je- 
żelibym zarazem nie stracił mego uczucia, albo nie czułbym przy- 
rajmnićj siebie winnym w utracie onego, mógłbym być prawie 
' szczęśliwym. Jednakże nie wiedziałem co począć. Opatrzywszy 
swoje kieszenie, znalazłem w nich jeszcze po kilka czerwonych 
złotych; policzylem je i zaśmiałem się. Koń mój był na dole, 
w hotelu; wstydziłem się tam wracać ; należało się przynajmnićj 
doczekać zachodu słońca , które było jeszcze dość wysoko. Polo- 
żyłem się w cieniu poblizkiego drzewa i spokojnie zasnąłem. 

Miłe obrazy w powietrznym orszaku splotły się w sen pocie- 
szający. Minna z wiankiem na głowie przeleciała nademną i u- 
Smiéchneta się uprzejmie. I poczciwy Bendel, uwieńczony kwia- 
tami, z przyjacielskićm pozdrowieniem, mignął przedemną. Wi: 
działem jeszcze wielu innych, i zdaje się nawet ciebie, mój ko- 
chany przyjacielu, w dalekićj ciżbie ludu: jasne światło błyszcza- 
ło do koła, ale od nikogo cień nie padał, — i rzecz dziwna! wy- 
glądało to wcale nie źle! kwiaty i pieśni, miłość i wesołość błysz- 
czały i zlewały się w gajach palmowych! Nie mogłem ani zatrzy- 
mać, ani objaśnić sobie tego powietrznego, miłego, obrazu— wie- 
działem, że to był sen i przebudzić się nie chciałem, a ocknąwszy 
się długo nie otwierałem oczu, aby dtužéj zatrzymać ulatujące 
z duszy méj te sny błogie. i 

Nakoniec otworzyłem oczy: słońce było na niebie, ale jaż na 
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wschodzie: przespałem noc cata. Postanowiwszy wiecéj nie wró- 
cić. do hotelu, chelnie wyrzekłem się tego, com tam zostawił, i 
piechotą puściłem się po drożynie, w dół lesistego wzgórza, zo- 
stawując losowi spełnienie mego przeznaczenia. Nie oglądałem się 
po za-siebie, i chociaż mogłem udać się do Bendela, którego wzbo- 
'gaciłem ,— lecz nie chciałem ani na chwilę pomysléé olém. Zaczą- 
łem obmyślać nowy rodzaj życia jaki rozpoczynałem. Ubiór mój 
był nader skromny : miałem na sobie czarną węgierkę, którą nosiłem 
kiedyś w Krakowie, która nie wiedzieć jakim sposobem wpadła 
mi pod rękę dla téj podróży. © Prócz tego miałem na głowie podróżną 
czapkę, i parę starych butów na nogach. © Powstatem,- wycia- 
łem sękowaty kij na pamiątkę odrodzenia i puściłem się w podróż. 

W lesie spolkatem się z wieśniakiem; ukłonił się mi grzecz- 
nie i rozpoczęliśmy rozmowę. Jako ciekawy podróżny, rozpyta- 
łem się naprzód o drodze, potóm o kraju i jego mieszkańcach, 
© płodach strony i tak dalćj. Dzielnie i ochoczo odpowiadał na 
moje pytania. Zbliżyliśmy się do łoża górnego potoku, burzliwie 
rozlewającego się w lesie na wielkićj przestrzeni. Na widok od- 
krytego miejsca, wewnętrzny dreszcz przejął mię na wskróś, 
dałem miejsce wieśniakowi przed sobą. Ale w samém najniebez- if 
pieczniejszém miejscu, stanął i obrócił się do mnie opowiadając ja- < 
kieś wydarzenie; i natychmiast dostrzegłszy czego mi brakuje, nas f 
gle uciął rozmowę: «Ale eóż to, mój panie, nie masz widzę swego 
cienia!"— Tak, przyjacielu, niemam! nie mam!— odpowiedziałem 
z westchnieniem, od ciężkićj, diugiéj choroby, wyłazły: u mnie 
włosy, paznogcie i cień. Patrz, bracie, w moje lala włosy od- 
rosły białe jak puch łabędzi, paznogcie króciutkie, a cień ani na 
włos nie wyciąga się dalćj.— «Oho— odrzekł starzec kiwajae gto- 
wą, być bez cienia!— a to cds nie dobrego... Zia była u ciebie 
panisko, choroba!” Przestał mówić isprzy pićrwszym zawrócie, 
nie rzekłszy ni słowa, poszedł sobie, na stronę. © Gorzkie łzy pady 
się mi z oczu i znowu samolny zosłałem na drodze. i n 

Z boleścią w sercu szedłem dalćj: postanowiwszy uciekać tos 
warzystwa ludzi. Ukrywałem się w zaroślach i czekałem po kil- 
ka godzin, aby oko ludzkie nie przeszkodziło mi przebiedz oświe= 
cone miejsce. Wieczorami szukałem schronienia po wioskach, idą- , 
zac do podziemnych kopalni, gdzie chciałem dobrowolnie się olia- 
rować na prace, Do tego pobudzały: mię nie tylko konieczność u- 
trzymania exystencji, ale i własne przekonanie, że tylko: usilna 
praca może mię zachować od myśli światowych. ©0000 0 

Kilka mglistych dni ułatwiło mi droge, ale zniszczyło z kre: 
tesem moje buty, których podeszwy były przeznaczone dla Hra- 
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biego Piotra, nie zaś dla robotnika idącego pieszo. Szedłem więc 
boso; trzeba było dostać nową parę. Z wielkim rozmysłem wzią- 
łem się za to nazajutrz, na jarmarku w pobliskiém miasteezkti. 
"Wszedłem ‘do kramiku napełnionego staremi i nowemi bólami. 
Musiałem sobie odmówić jednéj pary nowych butów, które mi 
się podobały ; zastraszyła mię ich wysoka cena. "Trzeba było 
przestać na parze: podnoszonych ; dość przyzwoitych , i siako tako 
trzymających się ma nogach. Przystojny, jaspowłosy chłopczyk, 
przedający w kramie, ustąpił mi je za gotówkę tanićj, "ušmiéchnát 
sie iżyczył mi szczęśliwćj drogi. Obutem się natychmiast i wy- 
szedłem przez północną bramę miasteczka. 

Nie troszcząc się dokąd kierowały moje nogi, szedłem myśląc 
o kopalni, do którćj miałem nadzieję dostać się tegoż wieczoru, 
chociaż nie wiedziałem jeszcze do kogo się tam udać. Nie u- 
szedłszy dwiestu kroków, postrzegłem żem się zbił z drogi. | Za- 
cząłem jéj szukać: dokota mnie dzika, pose puszcza, do którćj 
jak się zdawało— nie dotykał się topor. Postapitem kilka kro- 
ków naprzód, i ujrzatem się pośród skał samotnych; śniegiem i 
lodem pokryte polany rozciągały się pomiędzy niemi, a wiatr ostrý, 
zimowy dat do koła. Obejrzałem się nazad,— lasu już za mną nie 
było. Stąpiłem krok jeszcze— dokoła śmiertelna cichość: lód 
ciągnie się przedemną na niezmierzonćj okiem przestrzeni, nade- 
mną unosi się gęsty tuman, a na krańcach horyzontu, krwawą 
kula słoneczna. Chłód stawał się nie do wytrzymania. Nie poj- 
mowałem co się ze mną działo: = skrzypiący mróz zmuszał mię 
przyśpieszać kroki i wkrótce dał się słyszeć szum wód oddalo- 
nych; krok jeszcze naprzód i ujrzałem się na wybrzeżu Lodo- 
watego Oceanu! Niezliczone stada foków' na mój widok rzuciły 
się w bałwany morskie. Zacząłem biegać po brzegu; widzę, 
znowu nagie skały, ziemię, brzozy, lasy' sosnowe; biegę jeszcze 
dwie minuty, upał staje się nieznośnym.— Oglądam się do koła i 
widzę, że się znajduję pośród drzew morwowych, pośród upraw: 
nych pól, ryżem zasianych.  Usiadłem w cieniu, spójrzałem” na 
zegarek : jeszcze nie upłynęło kwadransa, jak opuściłem miastecz: 
ko! Zdało mi sie, że śnię. Uszezypnatem siebie, aby się obudzić, 
ale w rzeczy samćj nie spałem: zamknąłem oczy, aby się zebr ać 
z myślami, i whet) usłyszałem dziwne, piskliwe odgłosy.  Spój- 
rzatem— przedemną stało dwóch Chińczyków ,— nie mogłem się 
mylić, nawet gdybym nie uwierzył ich odzieży, — azjatycki typ 
wyraźnie odznaczał ich fizjognomje— mówili cóś do mnie, kłania: 
jąc się ze zwyczajnemi sobie grymasami. Wstałem i odsląpiłem 
awa kroki. Chińczyki znikli— a mnie otoczył wcale inny widok. 
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Drzewa d-lasy. zamieniły pola ryżowe. Zacząłem rozpatrywać 
krzewy i rośliny kwitnące w około. Niektóre z nich znane mi, 
należały do południowo-wschodnich , azjatyckich: rodzajów.  Chcia- 
łem zbliżyć się: do jednego drzewa, stapitem--- i znowu wszystko 
się zmieniło. Jak młody zaciążnik na mustrze, stałem i porusza- 
łem się maszynalnie. Przed zdziwionym wzrokiem moim rozwi- 


| jaty sie i zmieniaty sie cudownie widoki, pola, niwy, góry, ste- 


py, pustynie. "Nie mogłem watpić dalej miałem ına nogach— 


<- Chodaki- Skorochody..« 


zo. 

W. korném milczeniu padiem na + i wylalem tzy wdzięcz- 
ności Przedwiecznemu. Cała przyszłość moja wnet, mi jasna sta- 
neta przed oczami. Odr zucony z towarzystwa ludzi za błąd mój 
przeciwko” niemu— dopiéro pojąłem daną mi naukę: wrócić do 
natury, którą tak kochałem kiedyś, a klóré éj arte Sig dla 
świata... © 

Badanie natury w ziemi, dané nam jako sad helin, odtąd 


bedzie jedyném mojém przedmiotem. i dźwignią całego Ay was a 


celem jedynym życia mojego— NAUKA! 

Od tćj pory cichą, surową i niezmordowaną piliością starałem 
się postępować podług nakreślonego mi planu życia, który się 
rozkrył przed moim wewnętrznym wzrokiem. Odtąd stopień we- 
wnętrznego zadowolenia mego, zależy od większej albo. mniej- 
széj zgodności postępowania mojego Ja, sobowtóra z rzeczywi- 
stego świata— z prototypem mojćj jaźni. © Powłokłem okiem po ob- 
szerném polu, na klórém w przyszłości miałem uzbierać żniwo. 
Pod nogami memi były wyżyny Tybetu; słońce przed kilka go- 
dzinami zaledwo weszłe dla mnie, w tćj chwili widziałem skto- 
nione ku Zachodowi. Przebiegłem całą Azją od wschodu ku za- 
chodowi, doganiajac samo słońce w biegu, i wstąpiłem na ziemię 
Afryki. Z ciekawością obejrzałem ją razy kilka we wszystkich 
kierunkach. Kiedy w Egipcie ;— od stóp starodawnych piramid i 
świątyń, spójrzawszy w pustynie stobramych Teb,— ujrzałem 
pieczary, — niegdyś pobożne pustelnie piérwszych chrześcjańskich mę- 
czenników— w głowie mojćj zrodziło się mocne postanowienie, 
że tu powinien być mój dom, ta moja siedziba, tu kres mojego ży- 
woła. Wybrałem sobie jedną z najskrytszych obszerniejszą od in- 
nych jaskiń, jako uchronę przed szakalem, i zanotówawszy wpa- 
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mięci miejsce— puściłem sie jako 7 a wieczny kope dalej 


i daléj, naprzód i naprzód |... 
U Herkulesow ych słupów dałem skok. do Europy i obejrzałem 


północne i południowe prowincje onćj; po lodach polarnych prze- , 


szedłem na brzegi Grenlandji i Ameryki; przewędrowałem wzdłuż 


i poprzek oba lądy stałe,— lecz zima, która zaścigła mię na ۰ 
krańcu południowym, rychło wygnała mię z przylądka Horna na- ży 
zad ku północy. Bf 


Zaczekawszy, dopóki nie rozświtało we wschodnićj części 3 A 
i odpocząwszy nieco na górach Himalaju ruszyłem dalćj, , trzyma- 


jac się w obu Amerykach łańcucha gór, przedstawującego naj- 
większe znane ludzióm nierównoście ziemnego globu; powolnie i 
ostróżnie .stapatem ze szczytu na szczyt to przez buchajace ۰ 
kany, to przez wieczne śniegi, gdzie chłód tamował mi oddech, 
aż póki nie wstąpiłem na górę Ś. Eljasza i dałem skok przez 
ciaśninę Berynga do Azji. Idąc po nieskończonych wklęsłościach 
wschodniego jćj brzegu, z uwagą przypatrywałem się wyspom 
po drodze leżącym. Z półwyspu Malaki, Chodaki-Skorochody prze- 
niosły mię na Sumatrę, Jawę, Borneo. Lecz ile razy prohowa- 
jam, nawet, z niebezpieczeństwem życia, odkryć sobie drogę ku 
północno-wschodnićj stronie, przez ogromne zatoki Hudson i Re- 
genta, nie mogłem nigdy tego dokazać i musiałem wreście Wy- 
rzec się tego przedsięwzięcia. Usiadłem na ostatnim krańcu za- 
toki Regenta, poglądałem na wschód i południe, i gorzko. ۰ 
kałem, jako jeniec, przy kracię więzienia, żem tak skoro znalazł 
granice dla siebie., Pełna cudów natury, i tak koniecznie potrze- 
bna dla poznania globu ziemskiego z jego zwierzehnéj, utkanćj 
z kwiatów szaty, roślinnego i źwierzęcego państwa ,— Nowa Hol- 
landja, jak również i cały południowy Ocean, ze swemi wyspa- 
mi,— koralo-zoofitami, zostały dla mnie niedostępnemi. A więc 
zaraz na początku ما‎ com. powinien był poznać i odtworzyć w nau: 
ce— musiało zostać tylko w odłamku. O mój Adalber fie, czém- 
że są nasze wszystkie bezsilne usiłowania ! 


lież razy wśród najstraszniejszćj zimy w południowej półkuli, 
usiłowałem przebić się przez polarne lody od przylądku Horn ku 
zachodowi— przestrzeń dwiestu kroków, dzielącą mię od Nowéj- 
Hollandji i ziemi Van-Diemen. Nie miyśliłemń czy powrócę, lub 
czy— jak wiekiem grobowém— zostanę przywalony od reszty ۰ 
ta;— ze ślepą odwagą stąpałem przez lodogóry i walezyłem z fa- 
lami oceanu. Ale napróżno— dotąd nie byłem w Nowéj-Hollan- 
dji. Za każdym razem wracałem na Horn, siadałem na krańcu 
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onego, poglądałem na południe i wschód, i gorzkiemi zalewałem 
się łzami, jako więzień u kraty więzienia. 

„Wyrwalem się nareście z tego miejsca, i znowu poté ne 
sie na wysokoście środkowćj Azji; przeszedłem się raz jeszcze 
po całej Azji w ślad za zorzą poranną i było jeszcze ciemno na 
ziem „ gdym dostał się do obranéj pieczary w Tebajdzie. 

M M troche odpoczat, a w Europie: zupełnie już rozświtało, 
piórwszóm mojem staraniem było zrobić zapas wszystkiego , co 
ae zebne było dla życia, a naprzód kupiłem hamulec na nogi, do- 

nawałem bowiem wielkićj niedogodności , nie mogąc inaczćj 1 miar- 
Któż moich kroków dla przypatrzenia się bliskim widokém, jak 
zdejmując z nóg chodaki. Para nadzianych na nie pantoflów , u- 
śmierzyły pęd onych. "W późniejszym czasie zwykle miewałem 
przy sobie dwie pary, gdyż zdarzało się często, że zrzuciwszy 
jedną parę, nie miałem czasu zabrać jéj z soba: zdarzało się to 
w pustyniach, kiedy herboryzując bywałem nagle napadany przez 
lwy, tygrysy i szakale. Wyborny mój zegarek w czasie szybkich 
'przechodów , służył mi za wyborny ezasomiar (chronometr.) Prócz 
tego, miałem przy sobie sekstant i niektóre inne fizyczne narzędzia. 

Korzystając z mglistćj atmosfery, kilkakroć chodziłem dla na- 
bycia potrzebnych: mi narzędzi, do Paryża i Londynu, Wypo- 
trzebowawszy resztę czarodziejskich pieniędzy, w zamian ich— na 
zapłatę przynositem, bez trudu znajdywaną” Afrykańską kość sto- 
niową; wybierając zęby najmniejsze, aby nie utrudzały mię w podró- 
ży. Zrobiwszy zapas i opatrzywszy się we wszystko, co mi było 
potrzebne, rozpocząłem nowy rodzaj życia: życia ustronnego mędrca. 

Krążyłem po ziemnéj kuli, rozmierzając wysokości gór, tem- 
peraturę źródeł i powietrza, to obserwując źwierzęta, to bada- 
jąc nature roślin; biegtem od równika do biegunów , z jednój części 
świata do drugićj, zbliżając z sobą i porównując zdobyte doświad- 
czeniem prawdy. Jaja afrykańskiego strusia albo północnych mor- 
skich ptaków i owoce, osobliwie tropikowych palm i bananów, 
służyły mi za pokarm zwyczajny. Nicotiana *) była dla mnie sur- 
rogatem szczęścia, a przywiązanie wiernego pudla, strzegącego 
moją Tebańską jaskinię, wystarczało mi za towarzystwo i spół- 
„czucie ludzi, © Wesoło łasząc się do mnie, gdy wracałem z nabytemi 
skarbami, on mi dawał poczuć, że nie jestem sam, jeden na ziemi. 
+ Jedno, zdarzenie, zbliżyło mię raz jeszcze do ludzi... iol 
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*) Nécotins był lekarzem króla franc. i piérwszy zaczął używać tytuniu ża 
1۱2 ztąd roślina ta nazwana Nicotiaña. © DOG (Red) 
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„Jednego razu, zbierając w zahamulcowanych chodakach mchy. 


na brzegach Groenlandji , ujrzałem nagle pokazującego sie z po za- . 


skały białego niedźwiedzia. /Zrzuciwszy pantofle, chciałem prze- 


skoczyć przez $rodkujaca skałę; na przeciwległą wysepkę. „Jedną 
nogą stanąłem mocno na skale, drugą podniosłem, i— buch! ur — 
padłem w morze; jeden pantofel nie, ostróżnie został, na nodze. © 


Z trudnością wydobyłem się z niebezpieczeństwa: ale -silne 
przeziębienie przejęło mie na wskróś.  Dostawszy się na brzeg, 
całemi nogami, rzuciłem się do Libijskićj pustyni, aby się roze- 
grzeć „na słońcu. + Słońce takim upałem zaczęło mi palić w-0d- 
krytą głowę, że zupełnie wybity .z sił, skierowałem się znowu 
do Europy. Siląc się nagłemi ruchami przynieść sobie ulgę, bie- 
gałem chwiejącemi się krokami od zachodu, ku wschodowi i od 
wschodu na zachód, przechodząc na przemian z dnia do nocy, 
"z chłodu do ciepła. Jak długo wałęsałem się tak po ziemi, sam 


nie wiem. „Silna gorączka „paliła, moje wnelr znoście, ze strachem 


poczułem, że chor oba moja jest niebezpieczną i że zaczynam tracić 
przytomność. Jak na moje nieszczęście zdarzyło się mi w omac- 
kach komuś nastąpić na nogę i zapewna nie nader delikatnie, bo 
dostawszy porządnego kułaka, sam upadłem bez zmysłów. 

Kiedy przyszedłem do siebie, postrzegłem, że leżę na porzad- 
nie zastaném łożu, stojącćm razem z wielą inném w obszer- 
néj Sali. 

Któś siedział u węzgłowia; po sali przechadzali się ludzie, 
chodzili od łóżka do łóżka, podeszli i do mnie, i zaczęli z sobą 
rozmawiać. Mówili o mnie.i nazywali mię N. 12. A tymcza- 
“sem na ezarnéj marmurowćj tablicy na scianie,— to nie było złu- 
dzeniem, — wyraźnie. wyczytałem złotemi literami wypisane mo- 
je imie: Piotr Schlemihl- Skorochod. 

Na tablicy pod nazwiskiem napisane były jeszcze dwa wier- 
Sze, ale hyłem zanadto słaby, abym je mógł wyczytać i znowu 
zamknąłem powieki. 

“Głośno i wyraźnie cóś przeczytali o Piotrze Schlemilu, ale ja 
nie zrozumiałem ani słowa. Odemknąwszy oczy, ujrzałem przy 
sobie grzecznego mężczyznę i kobićtę niepospolitćj piękności, 0- 
dzianą w żałobę. Twarze wydały się mi znajome, ale gdzie je 
widziałem, tego przypomnieć nie mogłem. Wiele czasu upłynę- 
ło, nim do sił powróciłem. Zawsze mię nazywano N.42, i cho- 
ciaż jaj N. 12,— z powodu długićj brody uważany byłem za 
żyda, wszakże z niemniejszą troskliwością obchodzono się zemną. 
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Že N 12 nie posiadał cienia o tém; zdawało się, nikt nie wie- 
dział. Upewniano mię, że chodaki i wszystkie rzeczy, które przy 
mnie znaleziono, są schowane, i zostaną mi wydane za powró- 
tem do zdrowia. Miejsce, w którćm leżałem, nazywało się Schle- 
mihlium; co czytano codziennie o Piotrze Szlemilu, było pole- 
ceniem modlitwy za duszę jego, jako fundatora tego dobroczyn- 
nego zakładu. Grzeczny mężczyzna, którego widziałem przy 


` mojém łożu ,— był Bendel, a prześliczna niewiasta „— była Minna. 


Wróciłem do zdrowia od nikogo nie poznany, i sam dowie- 
działem się jeszeze więcćj. Znajdywałem się u rodziny Bende- 


"la, gdzie on za resztę nieczystych moich skarbów , ufundował 


szpital dla ubogich chorych, pod.mojem imieniem, w którém cier- 


piacy, codziennie błogosławią pamięć moja. On sam był opieku- 


nem tego Domu Ochrony. Minna została wdową: nieszczęśliwa 
sprawa kryminalna pozbawiła Raskala życia i większćj części 
jego majątku. Rodzice Minny już nie żyli; a ona była bet 
dobroczynną i wylana dla pociechy spółbliźnich. 

Jednego razu rozmawiała z Bendelem przy łóżku N. 12. 
© —«Czego sie Pani narażasz tu na zaraźliwe powietrze? Czyż 
los Pani jest tak okrótny, abyś dobrowolnie się chciała zabijać?” 

—«Nie, panie Bendel, odkąd skończył się długi mój sen 
cielesny, i ja przebudziłam się w duchu, odtąd czuję się le- 
piéj i ani żądam, ani lękam się śmierci. Poglądam dopićro ja- 
śnićj na przeszłość i przyszłość. I czyż nie z podobném uspo- 
kojeniem i szczęściem w duszy oddajesz dopiéro usługę takim 
poczciwym sposobem swemu przeszłemu panu i przyjacielowi!” 

—«Tak pani, masz słuszność , i ja stokrotnie zanosze . dzieki 
Najwyższemu! Dziwnym był los nasz, piliśmy nierozważnie z peł- 
nego kielicha słodyczy i goryczy.. Spełniliśmy go do dna. Wszyst- 
ko zda się, było tylko próbą i chyba dopiero, zapasłszy się w mą- 
drość nie ziemską, rozpoczniemy rzeczywistą czynność żywota. 
Czynność ta nowa, spokojna; nie żądamy wrócić przeszłości, a 
radzi jesteśmy, — że ona była taką, a nie inną. Czuję cóś w du- 
szy swćj, co mi mówi: że przyjaciel nasz teraz szczęśliwszy 
niž, był kiedykolwiek.” . 

—«I moje serce mówi toż samo!” rzekła prześliczna wdowa. 
Oboje odeszli od mojego łóżka. 

Rozmowa ta uczyniła na mnie głębokie wrażenie; sam nie 
wiedziałem, czy mi odkryć się przed niemi, czy odejść od nich 
niepoznanym. Wreszcie zryzykowałem się, kazałem podać pa- 
pieru i ołówek, i napisałem: 
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—Wasz_ przyjaciel dopiero szczęśliwy: i jego sa 
cierpieniami pojednania.”’ 

‘Potém poprosiłem , aby mi dano moje odzienie. سا‎ 
no klucz od komody, stojacéj przy mojém łóżku, w któréj zna- 
lazłem Wszystkie swe rzeczy w całości. Odziałem się, zawie- 
siłem przez plecy na czarnćj węgierce botaniczną kobiałkę, wki 
réj znalazłem jeszcze mchy północne; wdziałem skorochody, eo 
łożyłem bilecik na łóżku; a równo z otworzeniem ۹ m 
na drodze do mojéj tebańskiéj jaskini. 


Śpiesząc po brzegu Syryjskim, po którym ostatni raz oddala- _ 


tem sie z domu, postrzegłem bieżącego ku mnie wiernego psa— 
figaro. Steskniwszy po mnie, sam jeden w jaskini, biédne žwie- 
rze wyszukiwało śladów moich. Zawołałem po nazwaniu. Z ha- 
łaśnem szczekaniem i skomleniem nieuhamowanćj swćj radości, 
rzuciło się do mnie poczciwe psisko! Wziąłem go ۳" páche i za- 
niostem do jaskini. 


Wszystko było w dawniejszym porządku. W miarę wama 
gania się sił, zaczynałem znowu dawniejsze zajęcia i dawny po- 
rządek życia. Wszakże w przeciągu całego roku. nie śmiałem 
narażać się na poddmuchy północy— stały się one dla mnie nie 
do zniesienia... 


I teraz żyję takim sposobem, kochany mój przyjacielu. Sko- 
rochody moje są nieznoszone, chociaż polegając na zdaniu pe- 
wnego uczonego naszego archeologa, trochę lękałem się ۰ 
Są one zawsze mocne, łecz moja własna siła słabnie. Jedna po- 
ciecha została się dla mnie, że utraciłem tę siłę, tę potęgę dą- 
żąc do jednego stałego celu, w jednym raz obranym, kierun- 
ku... Głębićj, niż ktokolwiek przedemną, badałem naturę ziem- 
ską tam, gdzie była dostępną dla moich chodaków; badałem jéj 
kształty, wysokość, temperaturę, przemienność jéj atmosfery, 
zjawiska magnetycznćj siły, i wszystko co na niéj żyje, a w szcze- 
gólności moje ukochane rośliny. Najdokładniejszym sposobem i 
w jasnym porządku wyłożyłem fakta w kilku dziełach i zlekka 
wyłożyłem w kilku rosprawach moje wnioski i mniemania o 
nich. Prócz tego dokładnie oznaczyłem jeograficzne położenie 
środkowćj Afryki, północnych podbiegunowych stref, wewnętrz- 
néj Azji i wschodnich jćj brzegów. Moja historja korzeni ro- 
ślinnych obu światów (Historja stirpium utriusque orbis) jest 
częścią Flory powszechnéj ziemskićj (Flora universalis terrae) 
i wchodzi w skład mojéj Systema naturae. Sądzę, że hit na- 
próżno pomnożyłem liczbę wiadomych gatunków roślin więcej | 
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niž o część trzecią; zrobiłem też cóś i dla systematu jeografji 1 
roslinnéj. Obecnie zajmuje mię moja Faunia. WZT, 
„i Przed; śmiercią postaram się oddać me rękopisma Krakow- 
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Uniwersytetowi. A ciebie, kochany mój Szamisso, wy- 
۱ na depozytora mojćj cudownej powieści. Niech posłuży, 
już mnie ni będzie na ziemi, za przykładną naukę dla lu- 


zi tego świata! Żyjąc pomiędzy ludźmi, naucz się przedewszyst- 


mój przyjacielu, cenić cień swój nasamprzód, a potćm zło- 


— jeżeli zaś chcesz żyć tylko dla siebie jednego, — rada mo- 
ʻa na nic się tobie nie przyda!... +. FA 


Explicit هت‎ nah 


«Niech zrozumie, kto zrozumieć może!” *). 


۰ ۰ ۰ 


Romuald Podbereski. - 


- . ۰ ۰ ۰ ۰ ` ۰ ۰ a 


میب سس 


1,0 Myśl powyższej ؟‎ Wkk wziętą jest z fanlastycznćj powieści niemiec- 


kiego pocty Adalberta von Szamisso. Jakkolwiek niektórym dobro- 
dusznym czytelnikóm moze się ona wydać tylko /czysto-fantastyczną, 
napisaną bez dążności, jedynie w celu zabawienia próžniaczéj, ga- 
wiedzi, — zawiera jednak glęboką prawdę, sercem poety przeczu- 
tą, odgadniętą, a oku pospolitemu niedostępną Pewnie powódy 
wynikłe z wyłącznego położenia na świecie, z którém się tak zle- 
wały myśli, uczucia i okoliczności w pewnej epoce życia mojego, 
(byly przyczyną do obrania treści tćj powiastki. .. Dla tego muićj od 
innych znajduję w nićj rzeczy nieodgadnionych. Strata drogich osób, 
tęsknota za swemi, dotknęły czułą stronę seren... Proszę więc nie 


hrać tego poetycžnego utworu za prostą powiastkę dla ubawienia 


| dzieci dorosłych, napisaną. Zaraz na początku widzimy obraz, jak 


5 


biedak w zetknięcia się z bogaczem, utraca uczucie indywidualności, 
mimowolnie wyzuwa się z oschistości,— a z Czasem może przyjść do 
zatraty zupelnéj osobistćj godności— aż do zaprzedania jedueyo ze swye] 
ludzkich przymiotów. Człowiek prawy, z przejętćm. miłością” 


++ ludzi sercem w tém zetknięciu się tracge swoją miezałeżność; staje się 


bezrozumnym bałwanem, traci samodzielność myśli i charakteru, z isto- 
ty samoistnéj, pełnćj ducha fi zapału, staje się bierną maszyną: 
Wszystkiemu co żyje i co wie żyje, a co exystuje pod słoncem,— 
Bóc, dał cien— wlasnosé— bez którćj nie może się obyć żaden przed- 
miot w naturze stworzonej. ‘Kto ją straci, kto jej zaprze się lub 
poświęci innemu, raci swoją osobistosé, traci prawo, htóre odebral 
razem ze wszystkiemi tworami na ziemi. Porta w obrazie zmysło- 
wym przedstawia do czego dowodzi ezlowieka wyrzeczenie się jedně- 
go z najmniejszych altrybutów człowieczćj natury: €0 ۴ świecie fizycz 
nym, toz samo i w moralnym... Po, wycierpianych „mękach zaparcia 
się, bóhatćr przychodzi do stana istnienia cicho skromnego, niezalez- 
nego i dalekiego od ludzi. Śmulne doświadczenie uczy go, iż rzad- 
ko oklask i fawory tlumu są nagrodą talentu, zaslugi i prawdziwej 
a ukrytej enoty,— że gawiedź ugania się często, nawet prawie Za- 
wsze, tylko za Po cnoly tylko za cieniem... ۱ 
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